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Kalendarz rzymsko-katolicki-

W niedzielę, 2 (1 4 )  września, — Podw. sw. Krzyża.
W poniedziałek, 3 ( 1 5 )  września, —  iw . Nikodema kapł.

We wtorek, 4 ( 1 6 )  września, św. Cyprjana i Eufemji panny.

Wysokość wody na Wiśle stóp — cali 9 ’/*•
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DZIAŁ URZĘDÓW
* PrzeŻ Najwyżej zatwierdzoną 9 (21) czerwca ro­

ku'bidią 'ego uchwalę Rady Państwa, o zastąpieniu ist­
niejących obecnie opłat za awanse w rangacli opłatą 
przy powiększeniu płacy osobom będącym w służbie 
rządowej, postanowiono: Różnice albo remanenta, two­
rzące sie według etatów przy strącaniu oznaczonych 
sum, według punktów 1,4,  5, 6 i 9 z płac i wynagro­
dzeń procentowych, stanowią własnose Rasy i  aństwa i 
przenoszą się z kredytów właściwych budżetów do do­
chodu rządowego drogą, jaka będzie ustanowiona >\ 
tvm celu za wzajemnem porozumieniem się pomiędzy 
Ministrem Finansów a Kontrolerem Państwm W skut­
ku tefffł po porozumieniu się Ministerstwa Finansów z 
Kontrolą Państwa uznano za potrzebne pod względem 
drogi przechodzenia do dochodu rządowego i kontrolo­
wania stracań przy powiększeniu płacy i przy wstąpie­
niu do służby, ustanowić następujące przepisy:

1. Po zapadnięciu Najwyższego rozkazu lub roz­
porządzenia właściwej zwierzchności o przyjęciu osoby 
do służby rządowej, lub powiększeniu płacy osobie bę­
dącej już w służbie rządowej, instytucja lub zwierzch­
ność w rozporządzeniu których znajduje się kredyt, z 
którego wypłaca się płaca takim osobom, obowiązane 
są wydać 'rozporządzenie, aby przy pierwszem potem 
wvznaezcniu w y p ła ty  płacy lub wynagrodzenia procen­
towego, z takowych były strącane na dochód rządowy 
ustanowione przez zatwierdzoną 9 (21) czerwca 1873 r. 
uchwałę Rady Państwa opłaty przy przyjęciu do służ­
by rządowej, lub przy powiększeniu ptacy osobom bę­
dącym w służbie rządowej i żeby strącenie dokonane 
było w rozmiarze i w terminie ustanowionych przez 
pomieniony Najwyższy rozkaz.

2. Strącenie to, podobnie do strąceń na kapitały 
inwaiiiłowy i emerytalny, odbywa się według wykazów 
o wypłacie sum na idące składu osobistego, lub na u- 
dźielcnie wynagrodzenia procentowego, w których to wy­
kazach zamieszcza się płaca wyznaczona do wypłaty o- 
sobie przyjętej do służby rządowej, albo osobie, której 
płaca została podwyższona, a następnie w oddzielnej 
rubryce ęzarflieszeża się suma, mająca być strącona z tej 
płaćy na dochód rządowy.

3 Przy wypłacie sum za tukiem! wykazami, Kasy 
zatrzymują zamieszczone w osobnej rubryce tych wyka­
zów opłaty przy przyjęciu do służby, lub powiększeniu 
płacy albo wynagrodzenia procentowego i zaprsują te 
—i . i -1 — Jq wTiiśaiwego noddziałuop ła ty  R oelm du rządow ego , -  - ,
budżetu d o c h o d u  w D e p a r t a m e n t u  Dochodow Niestałych.

F E L I E T O N .
W rzesień .   N ie sp ra w ie d liw o ś ć  nasza względem tego miesiąca.

Porównanie z kwietniem. —  M ąterjał na sobotę. —  Balon. —  Na­
sza natura  słowiańska. —  Przyjem nie jest by wać wszędzie za :dar-' 

mo. — Podróże napowietrzne tio  Pekinu za dwa tysiąete lat.
Rozbójnicy Offenbacha.

Przyszedł wrzesień, najukochańszy czytelniku, mie­
siąc którego samo wspomnienie połączone jest zawsze 
z pojęciem o . chłodzie i posępnośc), pomimo iż wrze­
sień nie zawsze przynosi z Sobą niepogodę. O czło­
wieku niewesołego usposobienia, odzywającym się o 
wszystkiem z mniejszą lub większą goryczą, zwykliśmy 
mawiać, że wygląda jak wrzesień, jak skoro zaś w le- 
cie, zamiast sp o d z ie w a n e g o '  ciepła, chmury zaciemniają 
horyzont i w ia t r  zgina wierzchołki drzew, powiadam) 
natychmiast: „mamy dziś dzień prawdziwie wrześnio­
wy." Nawet p rz y s ło w ia  ludowe wspomimją o tym 
miesiącu nie zbyt p o c h le b n ie ,  wiadomo zas, że prosty 
lud opiera swe przysłowia na zjawiskacli natury i na 
ciągnionych z nich korzyściach. Mówiąc o prostym lu­
dzie, mamy na myśli nie ludność miejską, lecz wie­
śniaków, żyjących na łonie natury i tworzących przy­
słowia, które przechowywane są potem z pokolenia W 
pokolenie, nie na zasadzie jakichś spostrzeżeń powierz­
chownych lub kaprysu, albo też powagi jakiej osoby po­
wszechnie szanqwanej, lecż na podstawie zdrowego roz­
sądku. 25ie dziw przeto, że na biedny wrzesień posy­
pały się narzekania bez liczby, pomimo iż w rzeczy 
samej nie zasługuje on na złą sławę,, jaka dostała się 
mu w udziale w szeregu pozostałych jedenastu jego 
braci, tworzących razem % nim rok cały, t. j. podstawę 
liczenia czasu na zamieszkiwanym przez nas planecie.

Niedobrą także reputację ma inny z tych braci,— 
kwiecień, któremu zresztą zarzucają tylko niestałość, 
lecz nie posępność, chłód lub ostrość powietrza. Kwie­
cień jest poniekąd dzieckiem, które raz płacze, drugi raz 
śmieje się,' śtosowriie do kaprysu, lecz na które nikt 
nie gniewa się, taka już bowiem jest jego natura. Na 
wrzesień zaś wszyscy powstają, robią porównania krzyw­
dzące, pomimo iż we wrześniu dojrzewają winogrona,

4. Sprawdzanie właściwości dokonania takich opłat, 
tak pod względem ich rozmiaru, jak i właściwego pod 
względem czasu wpływu ich do skarbu, odbywa się przez 
wydział Kontroli i na podstawie oddzielnych przepisów 
o sprawdzaniu wpływania dochodów rządowych.

* Najjaśniejszy Pan, 30  sierp. r. b., Najmiłościwiej raczył udzie­

lić w wydziale Ministerstwa Spraw W ewnętrznych następujące nagro­

dy: o z ń a k i o r d e r u  ś w.  A n n y  1 - e j  k l a s y ,  o z d o ­
b i o n e  C e s a r s k ą  k o r o n ą :  gubernatorowi lubelskiemu, j e -  

uerał-majorowi Pućkowskiemu i gubernatorowi kaliszskiemu, je -  

neral-majorowi Alacniewowi; ordery: św . A n n y  1 - e j  k l a s y :  

gubernatorom: radomskiemu —  jeneral-iuajorowi jeneralnego szta­

bu Amiczynowi; petrokowskiemu —  jenerał majorowi K  achano- 
ioowi i warszawskiemu —  jenerał-m ajorowi Jeneralnego Sztabu, 

baronowi M edem ow i;  ś w .  S t a n i s ł a w a  1 - e j  k l a s y :  gu­

bernatorom, rzeczywistym radcom stanu siedleckiemu —  G ro m e -  
ce; łomżyńskiemu —  Mienkinoioi i prezesowi Warszawskiego Ko­

mitetu Cenzury, rzeczywistemu radcy stanu llyżowowi; ś w. W ł o ­
d z i m i e r z a  3 - e j  k l a s y ,  wice-gubernatorowi siedleckiemu, 

radcy stanu Druckartowi; św . W ł o d z i m i e r z a  4 - ej  k l a -  

s y, wice-gubernatorowi kaliszskiemu, radcy kolegialnemu R y -  
bnikowoilń; św . A n n y  2 - e j  k l a s y  z C e s a r s k ą  k o r o -  

n ą , wice-gubernatowi radomskiem u, rzeczywistemu radcy stanu 

F rybesow i; ś w, A n n y  2 - e j  k l a s  y, wice-gubernatorowi łom­

żyńskiemu, radcy kolegjalńemu L eo n tjew o w i.

DZIAŁ WEWNĘTRZNY.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE.
* Onegdaj, o godzinie 8 l/a wieczorem, przybył z 

Wilna do Warszawy jenerał-gubernator północno-za­
chodniego kraju, jenerał-adjutftnt Potapmu.
I o h ; w o i o d w i s  <■ -.‘ - ' j L i S - b '  o . .  .

* Otrzymaliśmy od naszego współpracownika, p. K. 
Filipowskiego, następujące szczegóły o odbytej przez nie­
go podróży napowietrznej balonem „ Jules Favre”: W  d. 
27 sierp. (8 wrześ.) r. b., po raz drugi w mojem życiu mia­
łem sposobność odbyć podróż balonem. Pierwsza pró­
ba w roku zeszłym z p. Uunnelle zrobiona, obudziła we

mnie chęć użycia jeszcze raz tej przyjemności. Dla te­
go też dowiedziawszy się o jego przybyciu do Warsza­
wy, pośpieszyłem przypomnieć mu daną mi obietnicę i 
zapewnić sobie udział w zamierzonej przezeń wyciecz­
ce. Wyjawione mu życzenie chętnie zaakceptowane zo­
stało; pozostawało więc tylko poczynić odpowiednie 
przygotowania i stawić się w oznaczonym czasie w dzie­
dzińcu gmachu uniwersyteckiego, zkąd podobnie jak 
przed rokiem, mieliśmy wyruszyć w drogę.

Z powodu deszczu, który od południa w niedzielę 
uporczywie padać zaczął i groził jeśli nie kilkodniowem, 
to przynajmniej kilkunastogodzinnem trwaniem, należa­
ło koniecznie wyjazd- odłożyć na inny dzień. Na szczę­
ście w nocy deszcz ustał, wiatr gwałtowny, zagrażający 
rozerwaniem do połowy blisko napełnionego gazem ba­
lonu „Jules Favre", uspokoił się, a niebo chmurami po­
wleczone od rana, powoli rozjaśniać się zaczęło. Mogli­
śmy tedy niedoszłą W niedzielę wycieczkę odbyć zaraz 
n i ł & r t W i t ó i m o h  u t I e ' 4 - d i  . i f -  fis .<> - i  w

Wyjazd naznaczony był na godzinę 4-tą. Balon w 
zupełności napełniony gazem, gotowy był na czas, przy­
czepienie jednak łódki, będące bardzo trudną i skom­
plikowaną robotą, spóźniło chwilę odjazdu o całe pół 
godziny. Nareszcie wezwano nas do zajęcia miejsc i 
po ostateczncm urządzeniu wszystkiego, opatrzeniu lin 
i obliczeniu balastu, ruszyliśmy w drogę.

W  łódce zabrali miejsce pp. Bunelle, właściciel ba­
lonu i dowódzca wyprawy, p. Ciemniewski, poraź pier­
wszy próbujący przyjemności napowietrznej żeglugi, p. 
Fryzę, współpracownik Kurjera "Warszawskiego, z któ­
rym już raz w zeszłym roku podróżowaliśmy balonem, 
i ja. Jeszcze przed wyjazdem rozdzieliliśmy pomiędzy 
sobą robotę jaka nas czekała w drodze. P. Fryzę wraz 
z p. Ciemniewskim mieli zająć się notowaniem tego co 
nam powiedzą zabrane z nami narzędzia, ja zaś dopo­
magać miałem p. Bunelle w pilnowaniu i regulowaniu 
biegu balonu. Żaden z używanych dotąd środków lo- 
komocyi, niewyłączając nawet okrętu wśród burzy, nie 
wymaga tak czujnej i nieustannej uwagi jak balon. 
Nie można ani na chwilę tracić z oka ani kierunku ani

będące jednym z najszlachetniejszych darów matki-na- 
tury, zbliżają się do końca roboty w polu, spiżarnie 
zaś i piwnice napełniają się tem wszystkiem, czem ob­
darzyły nas sady i ogrody, co wyrosło i dojrzało na 
drzewach i krzewach; w tym także miesiącu, fury obła­
dowane ciągną z wiosek do miasta dla zaopatrzenia 
licznych konsumentów miejskich we wszelkie na całą 
zimę potrzeby do ich stołu, kuchni i spiżarni. My zaś 
niewdzięczni złorzeczymy wrześniowi, nazywając go 
chłodnym i posępnym! Taka nasza dla niego nieży­
czliwość tłómaczy się tem chyba, że nie lubimy w o • 
góle położenia przechodniego, wrzesień zaś, pomimo 
swej hojności i wyświadczanych nam dobrodziejstw, 
jest właśnie jakby przejściem od jednej pory roku do 
drugiej, od lata do jesieni, i niechętnie godzimy się 
z koniecznością rozstania się z ciepłą i miłą porą roku. 
Podobnąż rolę odgrywa naturalnie i kwiecień, będący 
także p rz e jśc ie m  od dni chłodnych do całkowitego roz­
woju roślinności w ogrodach i w ogóle w naturze. Lecz 
kwietniowi przebaczamy prędzej jego kaprysy i nie­
stałość, dla tego właśnie, że ta niestałość daje nam na­
dzieję blizkiego lata, tak pożądanego przez wszystkich 
zapewne; jeżeli zaś nie ma ani jednego prawidła bez 
wyjątku, to antypatja dla lata znajdzie stronników chy­
ba tylko wśród mniejszości.

Nie lubimy stanu przejścia, jest to zaś rys właści­
wy do pewnego stopnia naturze ludzkiej. Jak skoro 
jesteśmy zmuszeni przeprowadzić się gdzie dalej, wy- 
rzekairiy natychmiast na drogę, którą mamy do prze­
bycia, i w ogóle na wszystkie niedogodności przy prze­
prowadzce, co pochodzi ztąd, że opuściwszy dawną sie­
dzibę, nie zdołaliśmy jeszcze urządzić się w nowej. Ile 
razy przyjdziemy do teatru na jakiś czas przed rozpo­
częciem widowiska, i zmuszeni jesteśmy . czekać nieco, 
gniewamy się, że zasłona nie podnosi się. Podróż przy 
przeprowadzce i kurtynę w teatrze—przyrównać można 
do września, i jakkolwiek takie porównanie wydaje się 
na pierwszy rzut oka paradoksalnem, wszelakoż wszy­
stko to stanowi przejście, które trzeba przekroczyć, jak 
jaki nowoczesny Rubikon, wyszczególnienie zaś wszy­
stkich takich przejść w rozmaitych fazach życia byłoby

memożebne, liczba ich bowiem jest niezliczona.
Przejścia wydarzają się wszystkim bez wyjątku, 

nie tylko w zwykłym, lecz także w przenośnym tegO 
wyrazu znaczeniu. I feljetonista musi także przecho­
dzić od jednego przedmiotu do drugiego, i przekro­
czywszy niekiedy nie całkiem dogodny dla niego Ru­
bikon, wdawać się w rozumowania na inny temat, nie 
mający nic wspólnego z poprzedzającym. Ivtoby uwie­
rzył, widząc go całkiem prawie nieruchomego nad biur­
kiem, że sam on fobi wtedy przeskoki. Skacze zaś on 
w rzeczy samej, pomimo iż nogi jego spoczywają na 
miękim dywanie i tylko jedna ręka posuwa się zwolna 
to w jedną, to w drugą stronę. Łatwo zrozumieć, że 
jeżeli nie skacze jego ciało, za to wyobraźnia unosi 
go daleko po za obręb jego gabinetu i przeskakuje oń 

j w myśli przez wszystko, co zdaniem jego nie zasługuje na 
I uwagę. Przyznać się trzeba, że feljetonista nie zawsze wi­
dzi na własne oczy to, co opisuje z faktów życia społe­
cznego; w rzeczy samej, czyż można żądać od feljetońisty, 
ażeby chodził codziennie do teatrów, lub na wszystkie 
koncerta i Zabawy, dla tego jedynie, ażeby zdobyć „ma- 
terjał na sobotę", wyrażajac się stylem redaktorskim. 
 ̂Jest to niemożebne, chociażby dla tego, że nie można 
' bywać naraz w dwóch lub trzech miejscach. Pomimo 
f to słyszeć się dają często takie zarzuty: „jak możecie 
i pisać o tem, czego sami nie widzieliście?” Lecz odpo- 
| wiemy na to: czyż publiczność wyobraża sobie, że ma­
larz, który zrobił dla jakiego pisma perjodycznego ry-

1 guńki przedstawiające epizody z widowni wojny, przy- 
; puśćmy w chwili najgorętszej kanonady, siedział sobie 
■ spokojnie na polu bitwy i rysował swoje obrazy z natu- 
ty? Siedział on w rzeczy samej spokojnie, lecz w swo- 
ej pracowni lub w wygodnym gabinecie, palił cygaro 
ub fajkę (którą artyści wolą niż cygaro, mają bowiem 

ręce zajęte robotą), śledząc zarazem ruchy jednego lub 
; dwojga dzieci pozostawionych przez żonę w pokoju mę- 
jsa, podczas gdy sama poszła na miasto po zapasy ży- 
W ośei. Nawet kronikarz opisujący spółczesny mu o- 
ktes, nie widział na własne oczy wszystkich wypadków 
^pełnionych za jego czasów, lecz pomimo to nie może­
my nie wierzyć mu i nawet nazywamy go świadkiem

stopnia wzniesienia się, gdyż niebezpieczeństwu tylko 
zapobiegać i uprzedzać je można, lecz gdy ono się zjawi, 
wtedy katastrofa jest prawie nieuniknioną. Lecz wra­
cam do przerwanego opowiadania.

11 znieśliśmy się w kilka minut po wpół do piątej. 
11 samej chwili wyjazdu okazała się potrzeba natych­
miastowego zrzucenia balastu, aby balonowi silnym 
wiatrem popychanemu ku sąsiedniemu budynkowi, na­
dać większą siłę wzlotu i zmusić go do ominięoia prze­
szkody. Natychmiast też wolno i w ukośnym kierunku 
lecący Jules Favre wzniósł się w górę, dążąc jednocze­
śnie w stronę południowo-zachodnią. W  mgnieniu oka 
pod stopami naszemi rozesłały się dachy i wieże War­
szawy, w kilku minutach ujrzeliśmy pod sobą Wisłę, 
świecącą wązką wstęgą wody i gęsto rozsianemi ława­
mi siwego piasku i znaleźliśmy się na drugim jej brze­
gu, prawie w tem miejscu, gdzie kończą się drzewa Sa­
skiej kępy. Byliśmy wtedy wzniesieni na 900 metrów 
(przeszło 3,000 stóp) po nad ziemią. Temperatura zni­
żyła się z + 19 ,0  Reańm. na +  8. Wiatr niezbyt już w 
tej wysokości silny, posuwał nas. ciągle w tymże samym 
kierunku co z początku podróży. Rozpatrzyliśmy na 
mapie półożeńie: na lewo od nas spostrzegliśmy linję 
drogi żelaznej terespolśkiej i biegnący po niej pociąg, 
a wprost przed nami wazka biała nitka była szosą do 
Lublina prowadzącą. Na tej samej wysokości pozosta­
waliśmy przez 40 minut. Ciągle jeszcze po za nami wi­
dać było Warszawę okrytą gęstą mgłą, podobną do 
ważkiego strumyka Wisłę i wyraźnie choć w maleńkich 
rożmiaraeh na niej rysujący się most żelazny. Przed 
nami Wzrok coraz dalej sięgał w przestrzeń. Jakiś ru­
czaj wił się w fantastycznych linjach, z wiosek rozsia­
nych do koła dochodziły nas okrzyki oznaczające zdzi­
wienie; krzyki te mieszały się ze szczekaniem psów, 
pianiem kogutów i głosami różnego rodzaju zwierząt. 
Lasy jakby drobny mech odznaczały się ciemną barwą 
na jasnera tle ściernisk, łąk i pastwisk. Nie było jednak 
wiele czasu na napawanie oczu tym cudownym wido­
kiem. Trzeba było zająć się spuszczeniem z łodzi liny 
nazywanej technicznie guide-rope, którą z powodu je-

naocznym.
"Wszelakoż to, co zamierzam opowiedzieć teraz czy­

telnikom, Widziałem rzeczywiście na własne moje oczy 
i razem ze mną patrzała na niecałkiem zwykłe u nas 
widowisko połowa moich spółobywateli, i może nawet 
trzy czwarte ich części. Chcę mówić o balonie, które­
go wzniesienie się zapowiedziane było na zeszłą sobotę; 
dnia tego atoli zamierzona podróż napowietrzna nie 
przyszła do skutku i odłożono ją do niedzieli. Lecz i 
w niedzielę niepogoda przeszkodziła urzeczywistnieniu 
tego zamiaru. W  poniedziałek nareszcie, przed godzi­
ną piątą po południu, balon wzniósł się w rzeczy samej. 
Balon ten znany jest warszawiakom z widowisk prze- 
szłorocznych. I tym także razem wzniósł się w prze­
stwory napowietrzne nieustraszony kapitan francuzki 
Bunelle, który odbył już dwadzieścia dziewięć takich 
podróży. Zresztą zna ich (t. j. balon i aeronautę) nie 
tylko Warszawa, lecz także Moskwa i Petersburg. Po 
rozstaniu się z nami w sierpniu roku zeszłego, p. Bu- 
aelle zwiedził obie stolice i wywołał podziw w średnich
i niższych warstwach ludności. Osobistość jego zespo- 
^na jest nawet pod pewnym względem z wypadkami 
historycznemi, brał on bowiem czynny udział w żeglu­
gach napowietrznych, przedsiębranych we Francji pod­
czas ostatniej wojny franko-niemieckiej. Okoliczność 
la, nie wszystkim może wiadoma, dowodzi, że jest on 
doświadczonym aeronautą, obeznanym z wszystkiemi 
Wypadkami, jakie mogą przytrafić się balonowi podczas 
jjego szybowania pomiędzy niebem i ziemią. Nic prze­
to dziwnego, że znalazło się pomiędzy mieszkańcami 
tutejszymi trzeoh aeronautów-dyletantów, którzy mieli 
ódwagę w z n ie s i e n i a  się razem z nim w przestwory na- 

owietrzne. Co uezuwa człowiek rozstając się z zie- 
ią z przeświadczeniem, że wróci na nią? Wrażenia 
go rodzaju są udziałem bardzo niewielu ludzi. Mo- 

emy opuścić dom rodzicielski, kraj rodzinny, nawet 
część świata, którą zamieszkujemy i w której przod- 

owie nasi mieszkali od czasów niepamiętnych, lecz 
lomimo to, pozostajemy na planecie noszącym nazwę 
iemi, zachowując się zaś na niej wedle naszego upo­
dobania, jesteśmy pomimo to przykuci do niej i wiemy
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d nego z jej przeznaczeń nazw iem y wskazownica, oraz 
przysposobieniem  kotw icy.

skazownica jest to lina z szorstkiego m aterjahi 
spleciona, na trzy palce gruba, a na 375 stóp długa. 
Przym ocow ana do drew nianego k oła  ponad łodzią  
um ieszczonego, zw iesza się całą swoją d ługością ze­
wnątrz łodzi i służy: l - o  do w skazyw ania kierunku bie­
gu, oraz 2 -o  do ham owania b iegu  balonu, gdy ten 
znajduje się już w  n iew ielkiej od leg łości od ziem i, tak 
swoim  ciężarem, jak rów nież i tarciem o powierzchnię 
ziem i. Zastosowanie tej lin y  do tych celów  jest pom y­
słem  nie zbyt dawnym , a bardzo pożytecznym . Ciężar 
jej jest tak w ielki, że w e trzech m usieliśm y zająć się 
spuszczaniem  jej, chcąc dokonać tego  pow oli i bez 
wstrząsnienia balonu.

Chcąc w znieść się w yżej i przekonać się, czy w 
w yższych warstwach powietrza nie natrafiemy na b y­
strzejsze prądy, wyrzuciliśm y znów  cokolw iek  balastu. 
B ąlon  .poszybował o k ilkaset m etrów w yżej. N a-  
w ysokośei 1 ,200 m etrów, tem peratura zniżyła się jesz­
cze o dwa stopnie. L ecz zam iast poszukiw anego szyb­
k ieg o  prądu powietrza, zastaliśm y tu prąd o w iele po­
w olniejszy. D ozw oliliśm y przeto balonow i opuścić się 
znow u w niższe sfery. Tu znów  znaleźliśm y tęż samą 
chyżość co poprzednio, temperatura jednak widać przy  
kończącym  się już dniu zn iżyła  się tak, że g d y  poprze­
dnio o god zin ie 5 minut 15 na w ysokości 900 metrów  
b y ło +  8 ,0  Reaurn, o godzin ie 6 m in. 30  przy 800  
metrach w zniesienia b y ło  ju ż ty lk o + 7 ,0  Reaurn.

D zień  m iał się już ku schyłkow i. B yliśm y ponad  
Starą wsią, stacją na drodze lubelskiej. Ziem ia zw olna  
zniknęła w ciem nościach. W id zieliśm y przed sobą g ę­
sto rozrzucone czarne płaty. L asy  otaczały nas doko­
ła. N ie  m ieliśm y zam iaru opuszczenia się jeszcze na 
ziem ię, tem więcej, że niebo zu pełn ie b y ło  czyste i ty l­
ko jedną ścianę horyzontu pokryw ały chm ury, z po za 
których m iał pokazać się księżyc i ośw iecić nam dal­
szą drogę. Postanow iliśm y tedy w znieść się wyżej. 
O godzin ie siódm ej w znieśliśm y się  na 2 ,150 m etrów. 
Ziem ia ju ż  bardzo niew yraźnie rysow ała  się przed na- 
szem i oczym a. M y sami jeszcze byliśm y oświetleni 
słońcem , lecz i to w krótce skryło  się przed nami. 
Ciem ność była  dokoła. Z w ielk iem  w ysileniem  m ożna  
było  dopatrzyć na barom etrze w ysokość na jakiej się znaj­
dujem y. Trzeba b y ło  praw ie ciągle orjentować się w y­
rzucaniem  papierków , które pokazyw ały nam, czy balon  
w znosi się lub opada.

W  takiej ciem ności przebyliśm y dw ie godziny, to 
w znosząc się, to zniżając. N areszcie o 9-ej księżyc w y­
p łyn ą ł z za chmur. Barom etr w skazał nam 2,162 m e­
try w ysokości, a od dwóch godzin  m ieliśm y już stale 
+  2 Reaurn. Zimno dotk liw ie czuć nam się daw ało. 
Szczególniej w iele ucierpiał jeden  z naszych tow arzy­
szów , który w yjechał ju ż n iezupełnie zdrowym  i w d ro ­
dze jeszcze m ocniej się przeziębił. O bawiając się o n ie­
go  pow zięliśm y zam iar opuścić się k ied y  ty lko  po temu  
zdarzy się m ożność. O kolica była nadzwyczaj lesista. 
Pom iędzy borami w idzieliśm y tylko w ązkie pasy pól. 
N areszcie upatrzyliśm y m iejsce dogodne i pozw oliliśm y  
balonow i zn iżyć się. N iebaw em  też posłyszeliśm y sze­
lest jak i sprawiała wskazow nica bijąc w szalonym  b ie­
gu  o w ierzchołki drzew  lasu, który jeszcze daleko roz­
ciągał się przed nami. P o  za lasem  w idzieliśm y bu­
dynki, m ieliśm y w ięc nadzieję, że i pomoc, jakiej 
nam potrzeba będzie, łatw o tam znajdziem y. B y li­
śm y od ziem i niedalej ja k  o 90 do stu m etrów , 
las przed nam i ciągnął się jeszcze na kilka wiorst. 
Trzeba w ięc b yło  zaham ować opuszczenie się balonu  
ku ziem i, inaczej m ogliśm y spaść na drzewa. N a  na­
m y sł n ie b y ło  czasu. W yrzuciłem  około  10 funtów

z pewnością, że złożym y w niej sw oje kości. L ecz  
oto nastręcza się sposobność nieczucia pod sobą zie­
mi lub czegoś znajdującego się bezpośrednio na ziem i. 
G d y  przyszedłem  w  niedzielę oglądać balon na w pół 
ju ż gazem  napełniony i g d y  przekonałem  się o m ocy  
kosza, w którym  siedzieli aeronauci wśród tw ierdzy z ło ­
żonej z lin , którem i przym ocow any jest on do balonu, 
i  gd y  nareszcie dow iedziałem  się z opowiadań uprzej­
m ego p. B u nelle’a, że spacer napow ietrzny nie tylko  
n ie przedstawia niebezpieczeństwa, lecz że  naw et bar­
dzo przyjem nie jest oglądać W arszaw ę z w ysokości 
dwóch do trzech wiorst, w zięła m nie w ielka chętka prze­
konać się w łasną moją osobą, czy tak jest w rzeczy  
samej, i pofruwać sobie w powietrzu na podobieństwo  
lek k iego  ptaszka. L ecz nie, n ie m ożna... ani obowiązki 
fam ilijne, ani też inne nie pozwalają mi narażać życie  
na niebezpieczeństwo w sposób tak sam ow olny, dla za- 
dosyćuczynienia jed yn ie kaprysow i. W  chw ili gd y  ba­
lon  zaczynał ju ż wznosić się, obudziło się we m nie zno­
wu takież życzenie. B yw ałem  przecież w życiu  mojein
i w e wnętrznościach ziem i, i pod wodą, spuszczając się,
w  ubraniu robotnika, z latarką w ręku, do szybów  w
A ustrji i Bawarji, lub przedostając się na dno morza
za pom ocą dzwonu nurkow ego. W szystk o to atoli
dobre jest w m łodych latach, g d y  budzi w nas jeszcze  
w ielk i interes w szystko nadzwyczajne, lecz potem... d o­
szed łszy do w ieku poważnego, zastanawiam y się nad
tein, jaką ztąd korzyść odniesiem y, czy  nie będzie szw an­
kow ać przez to nasze zdrow ie i t. p. i nie pozwalam y  
ju ż sobie ria żadne ekscentryczności.

B alon  w zniósł się równo i spokojnie, bez chwiania 
się ani w jedną, ani w drugą stronę. Tym  razem  nie 
puszczano w cale balonów  na próbę, dla przekonania się 
o kierunku wiatru. Trzeba było w idzieć zapał publicz 
ności, gd y  usunięto ostatnie worki z p iaskiem , które 
trzym ały balon przy ziem i, i zaczął on w znosić się 
zw olna. P . B u n eile  i trzej jeg o  towarzysze podróży, od­
dalając się od ziem i, kłaniali się grzecznie publiczności, 
która odpow iadała na u k łon y pow iew ając chustkami i 
kapeluszam i. W  ciągu pierwszych sekund po usunięciu 
w ięzów , które krępow ały balon do ziem i, w znoszący się 
na nim w idzialni byli dla tych ty lko w ybranych, którzy

piasku, sądząc że ta ilość podniesie nas na 200 lub  300  
m etrów wyżej. Istotnie Ju les Favre w net zaczął w zno­
sić się ku górze iw  m gnieniu oka znaleźliśm y się znów  
wzniesieni na 1 ,800  m etrów nad ziem ię. N ie  gn iew a­
liśm y się o takie zrządzę nie losu, którego stałem  się 
narzędziem. M ogliśm y bowiem  jeszcze przez całą g o ­
dzinę napawać się w idokiem  cudow nie pogodnej nocy. 
Balon w zniósłszy się w górę, prawie nieruchom y za­
wis! w przestworzu i dopiero w miarę zniża­
nia się zaczął znowu płynąć w kierunku p ołu ­
dniow o-w schodnim . Znów pod nami ujrzeliśm y las; 
przebiegliśm y nad nim w  kilka minut. Jeszcze m aleń ­
ka chwila, otó w skazow nica dotyka ziem i, przedm ioty  
co raz wyraźniejSzetni rysam i w ysuw ają się z og ó ln eg o  
tła, z b łyskaw iczną szybkością przybierając coraz w ię­
ksze rozm iary. Chwytam y za liny —  w tejże chw ili u -  
czuw am y uderzenie łodzi o ziem ię. B alon  nie daje 
nam czasu obejrzeć się — znów jesteśm y przez chw ilę 
w powietrzu i zaraz znów  po pierwszem  uderzeniu u- 
czuwam y drugie. R az jeszcze odbijam y się od ziem i. 
O lbrzym im  skokiem  przeskakujem y dwa drzewa i p ło ­
ty  zajmujące kilkanaście sążni przestrzeni i po raz os­
tatni łódź dotknąwszy gruntu, staje nieruchom o. K o­
twica zahaczyła o przęsło płotu . K orzystam y z chwili 
i otworzeniem  klapy balonu, odbieram y mu siłę  dal­
szych podskoków . N iezad ługo  i m y też w ydobyw a­
m y się z łodzi i  spoglądam y na zegark i. Jest 25 mi­
nut po dziesiątej.

N a wsi to ju ż noc. Cicho i g łu ch o  do koła, choć 
chaty wsi b ieleją nie dalej jak  o staje od nas. Z dro­
gow ego  słupa dowiadujem y się, że jesteśm y w  pow ie­
cie łukow skim , w e w si K ruszów ka. N areszcie k ilku  
w łościan przychodzi do nas. Radzą nam, aby udać się 
do sąsiedniej w ioski Jagod ne. L ecz w  Jagodnem  w ła ­
ściciel w ysłańem u kwaterm istrzowi, odm awia pom ocy i 
schronienia. N areszcie udajem y się7 do od leg łego  o 
kilka w iorst M iastkowa, gdzie m im o n ieobecności w ła ­
ściciela, w  jeg o  zastępstw ie pan K arski, pom im o spó­
źnionej pory, bo do M iastkow a przybyliśm y o godz. 3 
z rana, przyjmuje nas ze starodawną gościnnością. Po  
parogodzinnym  w ypoczynku i zapakow aniu balonu, 
w róciliśm y nazajutrz w  nocy do W arszaw y.

Oto treściw y opis podróży, którą do najprzyjem niej­
szych  p rażeń  i do najm ilszych wspom nień w  mojem  
życiu  zaliczać będę.

* W  rozkazach W arszaw. Ober-Policmajstra do P olic ji 
Wykon., zamieszczono: S tosow nie do cyrkularnego roz­

porządzenia J W . N am iestnika w K rólestw ie, z d. 19 
(31) czerwca r. b. za N r. 16216, po poruzum ieniu się 
z Prezesem  Tow arzystw a O sad rolniczych i przytułków  
rzem ieślniczych, niżej w ym ienione osoby upoważnione 
przezem nie zosta ły  do zbierania na korzyść tego T o­
warzystwa ofiar, tak w pieniądzach jak  i rozmaitych  
przedmiotach w naturze, oraz przyjm owania w szelk iego  
rodzaju zaliczeń pieniężnych, a m ianow icie .

Czterech członków  zarządu T ow arzystw a Profesoro­
w ie C esarsko-W arszaw sk iego U niw ersytetu .

1. A ntoni B ia łeck i i
2. W alenty M iklaszewski;
3. Pom ocnik Prokuratora przy Sądzie A pelacyjnym  

A leksander M oldenhaw er i
4. N adzorca G łó w n eg o -k a m eg o  w ięzienia F ran ci­

szek M aternicki.
R edaktorzy odpowiedzialni:
5. K urjera W arszaw skiego— Beni;
6. K urjera C odziennego— A leksandrowski;
7. D ziennika p. t. „Izraelita”— P eltyn  i
8. Juljan Surzycki Inżynier.
Pobór ofiar wspom nionych n ie m oże uskuteczniać

m ogli wydać ca łego  rubla dla dostarczenia sobie tej 
przyjemności; niebawem  atoli m ogła  oglądać ich także 
publiczność zajmująca miejsca dw udziesto-kopiejkow e i 
przegrodzona od tamtych krzewam i ogrodu uniw ersyteckie­
g o . Zapał w zm ógł się w tedy, lecz g d y  nareszcie ujrza­
ła ich także publiczność, która znajdow ała się za kratą 
ogrodu i która, jako przypatrująca się w idow isku bez­
płatnie, b yła  najliczniejsza,—  w tedy zapał nie znał g ra ­
nic. O krzyki podziw u przeplatane b y ły  żarcikam i, bez 
których, jak  wiadomo, n ie m oże obejść się  żadne w ido­
wisko publiczne, w takim zaś razie dowcipnisie znajdu­
ją zawsze bardzo uprzejm ych słuchaczy, zadow olonych  
z najmniejszej szczypty dowcipu i powtarzających żart u -  
słyszany z stosownym  uśm iechem .

L udu  zaś było nadzwyczaj w iele. C ałe K rakow - 
sk ie-Przedm ieście, zw łaszcza k oło  wejścia na tak zwa­
ne „przedstawienie’’, przepełnione b yło  publicznością, 
tak, iż pozostawionein było ty le ty lk o  m iejsca, ile  go  
potrzeba b yło  koniecznie dla przejazdu. W  oknach p o- 
roztwieranych, na balkonach i w  ogóle wszędzie, zkąd 
m ożna było w idzieć niebo lazurow e, stali ciekaw i w o- 
czekiw aniu na w idow isko. Ł atw o to zrozum ieć i nie 
ma w tem nic z łego . N asze usposobienie słow iańskie  
ma pociąg do w szystk iego, co wpada w  oczy. Chara- 
kterystycznem  jest naprzykład, że w e w szystkich kra­
jach  słow iańskich, rzem ieślnik nie poprzestaje na w ypi­
saniu na szyldzie sw ego nazwiska i rzem iosła, musi on 
koniecznie w ym alow ać jeszcze koloram i jaskrawem i, dla 
tem w iększego efektu, w yroby swojej sztuki, w ie bo­
wiem , że zyska sobie w ten sposób więcej kuntmanów, 
niż przez sam o w ypisanie na szyldzie sw ego rzem iosła. 
T ak np. kraw iec przyozdabia swój szyld  wyobrażeniem  
jenerała  w  uniform ie galow ym , n iek iedy nawet z aksel- 
bantąini jenerał-adjutanckiem i, i tuż obok n iego um ie­
szcza eleganta ubranego m odnie, w cylindrze i z lase­
czką; szew c m aluje na swoim  szyldzie but olbrzym i, 
piekarz— bułkę ogrom nych rozm iarów, cukiernik-filiżan- 
kę czekolady i ogrom ny tort k ilkopiętrow y, w łaściciel 
bawarji —  kufel p iw a p ien iącego się i t. d. U w aga ta 
dotyczy rzem ieślników pom niejszych, podczas gd y  ci, 
których wyroby trzymają p ierw sze m iejsce, pod w zglę­
dem  zarówno dobroci materjału, jak  zw łaszcza cen za

się inaczej, jak za kwitam i wydawane mi ofiarodawcom  
z ksiąg sznurowych, podpisanych przez Towarzystwo i 
przezem nie poświadczonych.

Oprócz w yszczególn ionych wyżej osób, n ikt więcej 
do dalszego m ojego w tym  w zględzie rozporządzenia, 
nie ma prawa przyjm owania tutaj, jakichkolw iek  ofiar 
i zaliczeń, na korzyść T ow arzystw a osad rolniczych.

—  M ieszkańcy cyrkułu 7 Jerozolim skiego, pragnąc 
o ile  na to m ożność dozw oli, przyjąć udział w przed­
siębranych przez kom itet choleryczny środkach, zm ie­
rzających do ograniczenia tej epidemji, jak niem niej, 
celem  niesienia natychm iastowej pom ocy biednej k lasie 
ludności bez różnicy wyznania, z zezw olenia J W . N a­
m iestnika w  K rólestw ie, urządzili kosztem  w łasnym  sa­
lę  choleryczną, w  domu pod N r. 18 przy u licy  Śliskiej. 
S alę tę podług wskazania lekarza, zaopatrzono w 
apteczkę podręczną i inne niezbędne przedm ioty, p o­
w ołano felczera Szpilm ana i po 6 ludzi z m ieszkań­
ców  do posługi, do udzielenia zaś pom ocy lekarskiej, 
zaproszonym  został lekarz Seeinan. Część zarządzają­
cą i gospodarczą w tej sali z wyboru przyjęli na sie­
bie: Abram  W ejntal i Benjam in Pancm an.

. —  W  m iejsce obyw atela Józefa Kohnit, który zrzekł 
się być członkiem  kom itetu cholerycznego, w cyrkule 
5/6 Pow ązkowskim , zgodnie z objawionem  życzeniem  
Przyjęoia na sieb ie tyoh obow iązków , zaproszonym  zo ­
stał obyw atel A d o lf  E ronim  zam ieszkały w domu pod  
N r. 2440.

J W . H rabia Nam iestnik w K rólestw ie, zgodnie  
z przedstawieniem  prezesa oddziału kuchni tanich w 
W arszaw ie, zezw olić raczył na urządzenie w dniu dzi­
siejszym , 1 (13) września, przedstawień dram atycznych  
w Ogródkach: E ldorado, A lham bra i A lkazar, na do­
chód rzeczonych kuchni.

>1 arszawska Gazeta Policyjna  zamiesacza natępujure 
wypadki  m i e j s k i e :

dniu 2 8 sierpnia (9  września), w cyrkule Nowoświet- 
skim , w domu pod J \ £  30  przy ulicy Chmielnej, J a n  K ubicki sto­

larz, będąc w stanie pijanym , zupą k tó rą  jad ł, oparzył córkę swo­

ją  K onstancję 1 l J 2  roku liczącą, k tó ra  pomimo udzielenia je j 
natychm iast pomocy lekarskiej, zm arła.

W c jrk u le  Sobornym, K onrad Chądzyński ap likan t są­

dowy, w dom u pod A  15 przy  ulicy Zakroczym skiej zam ieszka­
ły, zm arł nagle.

W  dniu 2 9 sierpnia ( 10 września), w cyrkule Sobornym , 

w łódce przymocowanej do  łazienki letniej -na rzeco W iśle, do­

strzeżone zostało nieżywe ciało M arcina Polkowskiego rybaka, 

znanego z nałogowego pijaństw a; śm ierć jeg o  nastąpiła w skutok 
apopleksji.

* Wykaz liczebny o stanie cholery w m. Warszawie: 
pozostaw ało choryoh d o 27 sierp. (8  wrześ.J  814, w cią g u  
upłynionych 3 dni od d. 27 do 30 sierpnia (8  do 11 wrze­
śnia) zachorowało 222, z k tó r y c h  i d a w n ie j s z y c h  wyzdro­
wiało 98, zm arło 77; zatem na 30  sierpnia (11 września) 
pozostało chorych 861. W  wojskach garnizonu warszaw­
skiego: pozostawało chorych do 27 sierp. (8  wrześ.) 111; 
w ciągu upłynionych 3 dni zachorowało 27, z któ­
rych i  dawniejszych w yzdrow iało 25, umarło 3, za­
tem na dzień 30 sierpnia (11 września) pozostało cho­
rych 110.

W  ogóle od czasu pojawienia się cholery to jest 
od dnia 18 (30) maja roku bieżącego zachorowało  
3692, w tej liczb ie dzieci 673; wyzdrow iało 1511, dzieci 
149; umarło 1320, dzieci 309;— a w wojskach: zachorowa­
ło  710, w yzdrow iało 386, umarło 214 osób.

’ Tydzień g ie łd o w y . Giełda warszawska w obce nadcho-

robotę, nie uciekają się do takich środków  i poprzesta­
ją na wypisaniu n a . szyldzie sw ego nazwiska, niekiedy  
zaś ustawiają sw oje w yroby w  oknach lub wystawach  
swoich sklepów . W  krajach E uropy zachodniej nie ma 
nigdzie zw yczaju um ieszczania na szyldzie, oprócz sw e­
go nazwiska i rzem iosła, także m alowań wyobrażają­
cych przedm ioty produkowane, i jakk olw iek  wszędzie i 
w szyscy lubią efektow ność, lecz n ie w takim stopniu  
jak u nas, w wschodniej połow ie przodującej części 
świata.

Zboczyłem  od balonu, łaskaw y czytelniku, i wdałem  
się w gadaninę. Tym czasem  zaś balon, na który zw ró­
cone b y ły  oczy trzech czwartych m oże części W arsza­
wy, szybow ał w kierunku przyjętym  od pierwszej chwili 
w zniesienia się i u leciaw szy na pół w iorsty w górę, 
w znosił się coraz bardziej i oddalał się zarazem ku po- 
łudnio-w schodow i, zachowując ten kierunek tak d ługo, 
dopóki m ożna b yło  śledzić go  gołein  okiem . Nareszcie 
widać ju ż było tylko jakiś punkcik daleko na w idno­
kręgu i jed yn ie przekonanie, że porusza się jeszcze w 
atmosferze w idziany ty lko co przez wszystkich balon, 
zniew alało do zwracania uw agi na ten punkcik. L ecz
1 ten także zn ik ł wkrótce.

Tym czasem  lud n ie m yślał jeszcze rozchodzić się.
2  dziedzińca gm achu uniw ersyteckiego w yszli spektato- 
rowie rublowi, pół-rublow i i dw udziesto-kopiejkow i, 
wrota zaś, przez które nie m ożna było  dotąd wejść nL  
kouiu bez biletu, sta ły  znowu otworem  dla wszystkich. 
Korzystając z tego , lud zaczął wchodzić tam massami. 
W idząc to, zdum iałem  i pom yślałem  sobie: „po co idą 
tam? nietylko nic n ie pokazują, lecz nawet znikło w szy­
stko, co b yło  ciek aw ego.” L ecz oto widzę twarz zna­
jomą wśród gęstego tłum u posuwającego się ku w ro­
tom. Poznaję czeladnika, który przynosi m i do domu 
od m ego szew ca zam ówione przeze m nie w yroby sw e­
go pryncypała. ,n .>

—  G dzież idziecie? zapytuję go, przecież już po 
wszystkiem.

—  A leż  bo, puszczają teraz za darmo, w ięc idę.
O d pow iedź. tak naiwna, jest zabawna i  charaktery­

styczna. Czy będzie tam w esoło  lub nie, czy przyda 
się to na co lub nie, czy pokażą cośkolw iek  lub n ie ,—

(łżących coraz poprawnięjszych notowań berlińskich i p e te r s b u r ­

skich, w ubiegłym  tygodniu przy traktow aniu kursów weksli za­

granicznych, postępowała dalej w kierunku obniżenia takowych- 

tendencja ta  jednakże słabo się rozwijała i fluk tuacje  były bar­

dzo małe i nieodpowiadające cyfrom kursowym z kalkulacji wy­

padającym , głównie z powodu że zapotrzebowania rem es szcze­

gólnie pruskich w niektórych dniach nadzwyczaj były silne i przy 

końsu czynności giełdowych, naw et podaż nie była w ystarczają­

cą. Dla tego też zaznaczamy tylko przy wekslach pruskich na 

pierwotnym  kursie różnicę '/ ,  °/0 na trasowaniach 3 -miesięcznych 

i 7 j  %  na krótkich, gdyż pierw sze z 1 10,25 —  1 0 9 ,9 5  skończy­

ły na 1 10 ,0 2 Y3—  109 ,72  '/2, drugie z 1 1 0 ,1 7 7 s — 109,87 */a na 

1 0 9 ,8 7 '/ j— 1 0 9 ,5 7 7 a -  Londyn rozpoczął z 7 ,3 7 7 s — 7 ,3 5 Y2 i 
zam kną! ze s tra tą  */., kopiejki z 7,3 7— 7,3 5. Paryż zeszedł z 

8 7 ,9 #  8 7 ,6 0  na 8 7 ,7 5 — 8 7 ,4 5 . W iedeń 2-m iesięczny cofnął

się 9 8 ,7 0  (1 0 9 - / .,)  na  9 8 ,3 2  7a (1 0 9  7*) w żądaniu, k ró tk i z 

9 9 ,82 7 , - 9 9 , 8 7 7 ,  ( 1 1 0  " / „  —  1 lO ^ /.a ), na 9 9 ,1 5  —  98 ,70  

(1 1 0  • /,  — 109 2/g). Kuch w wekslach w poniedziałek i czwartek 

nadzwyczaj by ł ożywiony, skutkiem  czego ogól obrotów podniósł 

się do rozmiarów prawie znacznych. Głównie kupowano weksle 

pruskie, 3-m iesięczne; trasow ania na B erlin bardzo były poszu- , 

kiwane. In n e  dewizy oprócz W iednia w znaczniejszych także i- 

lościach obracano. Podawany P e tersb u rg  3-miesięczny chętnych 
znalazł kapców po 9 8,62 V2— 9 8 ,5 0  i krótkoterm inow y po k u r­

sie a lpari. N a  targ u  tutejszych papierów publicznych ruch w 

zeszłym tygodniu był bardzo ograniczony i w sku tek  słabego po­

pytu kursa  uległy dalszej redukcji a mianowicie: listy zasta-

wne 4 %  1-ej se rji zeszły z 95 ,8 0  —  9 5 ,5 0  na 9 5 ,7 0 — 9 5 ,4 0 , 

też 2-ej serji 9 4 ,4 5 — 9 4 ,1 5  na 94 ,2 0  —  9 3 ,9 0 . Listy zastawne 

5°/o 1  9 4 ,3 5 — 9 4,05  na 9 4 ,1 0 — 93 ,5 0 , nakoniec listy likw ida­

cyjne z 7 9 ,6 5 — 7 9 ,3 5  na 79 ,35  — 79 ,05 . N a pierwotnem swein 

stanowisku pozostały listy zastawne m iasta W arszawy 1-ej serji 

9 0 ,0 5  —  89 ,7 5 , 2-ga serja postąpiła z 8 9 ,0 5 — 8 8 ,7 5  na 89 ,1 0  

—  8 8 ,8 0 . L isty  zastawne m iasta Kodzi bez trunzakcji ofiarowa­

ne  po 84. W  interesach akcjam i kolei żelaznych stagnacja trw a 

nieprzerw anie, kursy  ich nom inalnie się tyko n o tu ją : W arszaw - 

sko-wiedeńskie 0 5 */,, łódzkie 1 0 4 l / i  w zaofiarowaniu, terespol- 

skie 114 7 a — 113 ' / 4, bydgoskie małe 7 3 — 7 2 */4, duże 7 6 1 a w 

płaconym  kursie. Bez ożywienia są także i akcje tutejszych ban­

ków prywatnych; w drobnych obrotach stanęły  akcje banku han­

dlowego 8-ch pierwszych emisji na 2 7 7 — 2 7 5 , IV  emisji 117 

— 1 14 , banku dyskontowego na 2 50  w zaofiarowaniu, bunku 

łódzkiego 102 —  9 8. A kcje towarzystwa ubezpieczeń od ognia 

nie zm ieniły kursu 1 2 5 — 12 3. Z innych wartości traktow ano 

codziennie listy zastawne rosyjskie 5°/0, k tóre po małych f lu k tu ­

acjach utrzym ały się między 1 0 5 ,6 0  — 1 0 5 ,2 0 . Kupowano także 

pojawiające się drobne sum y pożyczek premiowych 1-ej i 2-ej 

emisji, k tórych kurs zam knął na 158  w żądaniu i obligi skar­

bowe po 9 1 7 4 — 90 74 . (G az. H and.)

I  1NNTCH G0BERNIJ.
* D ziennik Kronsztad. Wiestn. donosi, że niedawno 

u d ał s ię  z K ronsztadu do Krymu, dowódzca 1 ekwipażu
floty im ienia J eg o  Cesarskiej W ysokości W ielkiego  
K sięcia Jenerał-A dm irała, kapitan 1 klasy baron O. R. 
S ta ck e lb erg , d la  z ło żen ia  p ow in szow an ia  w imieniu po­
w ierzonego mu oddziału Ich Cesarskim W ysokościom  
W ielkiem u K sięciu Konstantem u M ikołajewic/.owi i 
W ielkiej K siężnie A leksandrze Józefo wnie, «... powodu  
srebrnego w esela, obchód którego w yznaczony b ył w 
O riandzie, 30  sierpnia r. b.

* -^a. 31 sprzęt zboża ozim sgo w gubernji ko­
wieńskiej był prawie ukończony. Urodzaj takow ego o -  
kazał się zadowalniającytn. Jare zboża, w skutku upa­
łów  i braku deszczu, n ieco się przypaliły i nieurosły  
(szczególnie w m iejscowościach wzgórkowatyoh i pias- 
czystych); ale k łosy  są dobre, tak że liczą na urodzaj 
średni. Najm niej zadawalniającym  jest len, którego  
w łókna są krótkie. Siano b yło  dobrego gatunku i sprzą­
tnięto go  więcej niż w roku zeszłym . W  gubernji tej 
podczas robót w polu płacono: sprzężajnemu wyrobni­
kow i od 75 kop. do 1 rub. 40  kop.; pieszem u— od 33 
do 60 kop., w yrobnicy— od 25 do 40  kop. (Gon. U rz.)

wszystko jedno, byle wejść za darmo.
Posiadam y już obecnie wiadom ości o tem , co się 

stało z balonem i gdzie się 011 opuścił: we w si K ru- 
8zówce, w  pow iecie łukow skim , o 70 wiorst od W ar­
szaw y. P od łu g  opowiadań p. B u nelle’a ,  k ierownika  
w yprawy napowietrznej, chciał on szybow ać po nad zie­
mią godzinę ty lko , lecz zabawił tam około  sześciu g o ­
dzin. W iadom o, że w wycieczkaclt napowietrznych, nie 
można jeszcze oznaczyć z taką jak na lądzie ścisłością  
czasu i miejsca przyjazdu. Za pomocą tabeli dróg że­
laznych m ożna wiedzieć co do m inuty, k iedy przyje- 
dziem y np. do Saratowa lub M adrytu, tych dwóch naj- 
oddaleńszych od siebie punktów naszej części świata, 
połączonych z sobą kolejami żelaznem i. W  podróżach  
na morzu m ożem y oznaczyć z w ielkiem  prawdopodo­
bieństwem  miejsce naszego przyjazdu, lecz bynajmniej 
nie czas, podróż bowiem  podobna natrafia ezęsto na ta­
kie przeszkody, jakich nie ma wcale na gładkiej kolei 
żelaznej; lecz co do żeg lu g i napowietrznej, posiadam y 
tyle zaledw ie doświadczenia, ile  go  m ieli fenicjanie po 
pierwszych próbach żeg lu g i m orskiej. K iedyś i pra- 
prawnuki nasze dojdą do tego , że uzyskaw szy urlop 
dw utygodniow y, pojadą sobie balonem do P ek inu  i obej­
rzawszy w szystko co jest tam god nego widzenia, wrócą 
na termin do W arszaw y.

Fantazja to nie lada, lecz i dziwactw o zarazem! P o  
cóż atoli mamy szukać dziw actw  w dalekiej przyszłości, 
gd y  mamy je  u siebie tak blizko, że dość sięgnąć po  
nie. S ięgn ijm y ty lko  ręką do kasy teatru letn iego, gd y  
dają „R ozbójników ” M eilhac’a i H a levego , z muzyką 
Offenbacha. Pom im o iż  teatr ten sprawia bardzo m ile 
wrażenie sw em i dekoracjam i, kostium ami o ośw ietle­
n iem —  co zw łaszcza bije w oczy po częstem bywaniu  
w teatrzykach ogródkow ych— ńie m ożna wynieść z tej 
operetki wrażenia zadowalniającego. W  ostatnim felje-  
tonie była o niej obszerniejsza rzecz, poprzestaniem y  
przeto tym  razem na uwadze, że musi ona pomim o to 
p o d o b a ć  się publiczności, dawaną bywa bow ie po dwa 
i nawet po trzy razy na tydzień, publiczność zaś u* 
częszcza na nią licznie.
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WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
* Z W ersalu piszą do Norda w dniu 9 września: 

W ysyłka m nterjałów  wojennych, am bulansów i całej 
obsługi znajdującej się przy arm ji niem ieckiej w V er­
dun, rozpoczęła się ju ż  wczoraj, a skończoną zostanie 
we czwartek. W ym arsz wojska zacznie się w piątek, 
a w sobotę rano już  ostatecznie dokonanym  będzie. 
Dowódzea naczelny jen e ra ł v. M anteuffel, opuści V e r­
dun wraz z ostatnim  oddziałem  w ojsk niemieckich. Zu­
pełna ew akuacja terytorjum  francuzkiego może mieć 
miejsce w niedzielę lub najdalej w poniedziałek. T ak  
ja k  poprzednio, i ten wym arsz wojsk odbywa się w n a j­
zupełniejszym porządku. P . de Saint-V.allier nie opu­
ści swojego stanowiska, dopóki ostatni żołnierz nie­
miecki nie przejdzie za granice F rancji. —  M arszałek 
M ac-M r.hon znajduje się dziś w S u lly -su r-L o ire ,— jutro 
uda się on do p. H arcourt, do Saint-G uśoge. Po od­
byciu prezydow ania na radzie m inistrów, k tóra  odbę­
dzie się pojutrze, m arszałek M ac-M ahon będzie prezy- 
dował w radzie obrony — w ciągu tegoż dnia jeszcze 
przyjm ie 011 wizytę księcia M ilana. M niemają tu, iż 
we czwartek zostanie postanowiony ruch wojsk, które, 
udają się na garnizon ku granicy  wschodniej.— P onie­
waż nastąpiło porozum ienie się ugodne pomiędzy stro­
nami nieprzyjaznem i Beni-Snassem ’a w M aroko, p rze­
to siły zgrom adzone dla zasłonięcia granic francuzkich 
posiadłości w A fryce zostały rozesłane na dawniejsze 
stanowiska; gumy  z prowincji O ranu  zostali rozpuszcze­
ni; szwadrony spahów powróciły na swoje leże, a woj­
ska frarcuzkie powrócą ju tro  do swoich garnizonów.

V7 WWłC/gCIJIl-

cym okręta angielskie, które chociaż jeszcze nie w yda­
ły  Rządowi m adryckiem u zabranych przez nie buntow ni­
czych statków  hiszpańskich, w szelako strzegą w portach 
innych takich statków  i nie pozwalają im w ypływ ać na peł­
ne m orze, Za to inna czynna pomoc, na k tórą  na j­
bardziej liczył Rząd m adrycki, — pom oc z powołania 
do czynnej służby wojsk rezerw ow ych — okazuje się 
w ogóle bezskuteczną. Samo przybyw anie pow ołanych 
do służby odbyw a się bardzo powoli i w ielu z nowo­
przybyłych przechodzi do karlistów . Ci ostatni szybko 
wzmacniają się na północy H iszpanji, i wbrew poprze­
dnim wiadomościom, rozpuszczonym ze źródeł m adryc­
kich, otrzym ują znaczne zwycięztwa. Jeżeli dow odzą­
cy wojskami karlistow skiem i, infant D on Alfons do­
znał porażkę pod B erga, dw ukrotnie przezeń obleganem  
i porzuconem, niepow odzenie to wynagrodziło' się za to 
zwycięztwem pod E stella . M niem ają, że po zdobyciu 
tego ważnego miasta, karliści zdecydują się na jak ie  
jeszcze ważniejsze przedsięwzięcie. W  oczekiwaniu te ­
go, pretendent D on Carlos, zwrócił się do narodu z 
nowym manifestem , napisanym  przezeń, podobnie jak  
poprzednie, w kształcie listu do swego brata, infanta 
D on A lfonsa. L is t ten zaw iera w sobie prograniat po­
lityczny pretendenta, p rogram at nieobcy niektórym  li­
beralnym  przyrzeczeniom , zdolnym  uspokoić umysły 
tych, którzy z powrotem  na tron  B urbonów , obawiają się 
zupełnego wprowadzenia starych, przeżytych zasad. D la 
obalenia podobnych obaw, pretendent powiada: „Lud
„hiszpański zawsze sprzyjał decentralizacji, i wiesz ko- 
„chany moj Alfonsie, że jeżeli ziszczą się moje życzc- 
„nia, to nie tylko nie zasymiluję prow incij Basków  z 
„pozostałą H iszpanją, lecz przeciwnie i wszystkim  in- 
„nym jej częściom, w spraw ach w ew nętrznego zarządu, 
„nadam  tak ie  same przyw ileje, jak ie  posiadają te szla­
c h e tn e  i szczęśliwe prowincje.

„P ragnę , aby m unicypalności zachowały swe oddziel- 
„ne istnienie, również ja k  i same prow incje, jednakże 
„z warunkiem , aby były przedsięwzięte potrzebne ostro­
ż n o śc i dla zapobieżenia możliwym nadużyciom.

„M oja serdeczna myśl i stałe życzenie zależą na 
„tern, aby nadać H iszpanji m ianowicie to, czego nie- 
„posiada wbrew fałszywym  głoszeniom  kilku  zaślepio­
n y c h  osobistości, a mianowicie wolność, k tó ra  znana 
-jej jest teraz tylko z nazw iska”... i t. d. Następnie 
D on Carlos przechodzi do szczegółów współczesnego 
położenia H iszpanji, z szczególną uw agą zastanawia się 
nad smutnym  jej stanem  finansów i obiecuje przedsię­
wziąć wszelkie środki dla ich popraw ienia, oświadczając 
sam gotowość w tym  względzie poniesienia wszelkich 
możliwych ofiar, w zyw ając i innych do tego samego. 
P rezydent kończy ten list oświadczeniem, że pozostaje 
w ierny dobrym  tradycjom  starożytnej i sławnej M o- 
narchji hiszpańskiej, nie przestając jednak  działać jak  
przystoi współczesnemu działaczowi. N akoniec poru- 
cza swem u bratu, „k tóry  miał godną zazdrości prero- 
„gatywę służenia w arm ji papiezkiej,” wyjednanie u  du­
chownego władcy rzym skiego, jego  apostolskiego bło­
gosławieństwa dla H iszpanji i samego D on Carlosa.

„Praw ie jednocześnie z tym  listem pretendent przed­
sięwziął i inny skuteczniejszy środek, mianowicie otw ar­
cie oznajmił o sform owaniu przy swoich wojskach za- 

r ™ v . 1 ■■ — —  ... granicznego legjonu, k tórego głów na kw atera będzie
nych, w ażn iejszych  wiadomości o bieżących sprawach znajdow ała się w Lesaca, mieście najbliższem granicy 
p o lity czn y ch -p o w strzy m an y ch  z ustaniem zatrudnień francuzkiej. Praw dopodobnie ta ostatnia okoliczność,
zgrom adzenia 1 obecnie ograniczających się na posie- j w związku z poprzedniemi, z których okazywało się,
dżem ach k o m isu  Nieustającej 1 niektórych środkach  że karliści otrzym yw ali broń i wszelkie zapasy z F ran -
adm inistrac) jnych , z liczby których zniesienie d o d a tk o -! cii duln. nnwód da r ^ o i^ in  «;« .•„lki  __ 1

wego podatku od zboża 1—  ------

* Czytamy w Nordzie: D ekret cesarza austriackie­
go, oznajmiający rozwiązanie teraźniejszego parlam entu 
i zwołujący wyborców dla ukonstytuow ania nowej iz­
by, został ogłoszony wczoraj w urzędowym dzienniku 
wiedeńskim. N ow y parlam ent powinien zgrom adzić 
się w dniu 4 listopada, a przeto w ybory muszą się od­
być na początku przyszłego miesiąca; wiadomo bowiem, 
że działania wyborcze w A ustrji odbywają się bardzo 
powolnie z powodu icli nadzwyczajnej kom plikacji. 
Z tego powodu notujem y tu coraz bardziej odznaczają­
ce się ożywienie w działaniach stronnictw a federalistów 
odnoszące się do przyjęcia czynnego udziału w rozpra­
w ach, parlam entu. D oktryna zalecająca systematyczne 
w strzym ywanie się od głosowania, traci coraz bardziej 
g run t pod sobą. Jed n a  z najznakom itszych osobistości 
tego stronnictwa, mianowicie zaś baron v. H elfert, da­
wny podsekretarz stanu, w ydał obecnie broszurę, w 
której oświadcza się energicznie przeciwko pow strzym y­
waniu się od uczestniczenia w parlam encie, z tego g łó ­
wnie powodu, iż takow e nie przyniosło dotąd nigdy 
spodziewanych przez stronnictwo następstw, a raczej 
naw et sprowadzało same tylko szkodliwe dla niego 
skutki. Czesi nie powzięli jeszcze stanowczego posta­
nowienia w tym  względzie — oczekują oni na wypadek 
Wyborów — wszelako odstąpienie od systemu „w yłącza­
nia się” zaczyna być na serjo roztrząsane w Pradze, a 
oświadczenie zamieszczone w broszurze p. v. H elfert 
przyczyni się zapewne do pomyślnego rozstrzygnięcia 
tej kwestji.

m onarchy, mianowicie K ró la  W łoskiego. N a zaproszę 
nie Cesarza F ranciszka-Józefa, K ró l W ik to r Em anuel 
w krótce odwiedzi stolicę A ustrji, skąd ja k  zapewniają, 
pojedzie do B erlina. W  taki sposób dwa zjazdy K ró la  
W łoskiego—-jeden z Cesarzem A ustrjackim  — a drugi 
z .Niemieckim, w ynikną z tej podróży i niezawodnie 
obydw a pod wielom a względami będą korzystne dla 
W łoch. Szczególniej wiele tam oczekują od ostatnie­
go z nich, w obec wspólnych interesów, jak ie  po­
winny złączyć rządy W łoski i N iem iecki w walce ich 
przeciwko roszczeniom krańcow ego ultram ontańskiego 
klerykalizm u, walce przybierającej widocznie codzień 
większe rozm iary.”

 -■-------

* Goniec Urzędowy w ostatnim  tygodniow ym  prze­
glądzie politycznym pisze: „W e F rancji w braku  in-

^Cislo złączonej z mą kwestji dynastycznej. A le i na j Zem postanow ił posłać0 jednego’ z swoich członków do 
polu tej polemiki, ja k  niedawno tem u na polu rozpraw  główniejszych gabinetów europejskich, z prośbą o uzna- 
oarlam entarnych w zgrom adzeniu, stronnictwo repuhli- nie rzeczypospolitej hiszpańskiej. D la odparcia zaś kar- 
pańskie widocznie zaczynu słaunuć i uczuwaiac swa 1 Jstń w HO Gl*Arl/llr En l*/l >. 1...... — —kańskie widocznie zaczyna słabnąć i uczuwając swą 
niemoc, cofa się przed przeciwnem, trjum fującym  stron­
nictwem. Liczne z przodujących organów republikań­
skich przeszły już  do przeciwnego obozu, i nakoniec 
niedawno, w jednym  z najbardziej rozpowszechnio­
nych i m ających powagę za granicą pism perjodycz- 
nych,— w Journal des Debats— okazał się godny uwagi 
artykuł, podpisany przez Johna Lem oinne, w którym  
publicystą ten powiada, że „ponieważ rzeczpospolita 
..we F rancji stała się niemożliwą, przeto dla tego k ra - 
*ju potrzebna jest m onarchja liberalna; po zrzeczeniu 
»się swych praw monarchji wybieralnej, dokonanem  
i- przez hrabiego Paryża, jedyn ie  możliwym K ro ­
llem  F rancji je s t h rabia C ham bord”. N astępnie autor 
przedstawia swe przypuszczania o warunkach, pod któ

ńarchja burbońska, w osobie H enryka V. W arunki 
te już  niejednokrotnie proponowane w im ieniu bardzo 
licznego stronnictw a politycznego wnukowi K arola X, 
ule dotąd stale przezeń odrzucane, jako niezgodne z 
zasadą przez niego reprezentow aną, koniec końcem 
mogą być przezeń przyjęte pod. tym lub owym kszał- 
tein. podobnie ja k  karta konstytucyjna przyjętą została 
Przez pierwszego reprezentanta restauracji, Ludw ika 
X \  H y  W  ogóle zaś jest to kvyestja takiego rodzaju, 
12 załatwienie musi wyniknąć bezpośrednio z samego 
szeregu wypadków, jak ie  pociągnie za sobą ziszczenie 
81? głów nego faktu; z tego powodu wszelkie przesądzanie 
§ °  w dziedzinie dziennikarstw a nieomal jest przedwcze- 
8ne, a dla tego i niedokładne, D aleko ważniejszem jest, 
szczególniej dla czytelników zagranicznych, przyznanie 
jednego z ważniejszych organów  dziennikarstw a fran­
cuzkiego, że rzeczpospolita sta ła  się we F rancji n ie­
możliwą. B ystrzy spostrzegaeze polityczni przeświad­
czeni byli o ’tern już  bardzo dawno, może na diuigi dzień 
po przew rocie z 4 września, k tóry  utw orzył trzecią 
rzeczpospolitą, a naw et ludzie, którzy najbardziej swe- 
uu pracam i przyczynili się w tym okresie do popra­
wienia ciężkich okoliczności swej ojczyzny, uznawali 
przyjęty natenczas kształt republikański nie więcej ja k  za 
przejściowy i czasowy. Lecz jeżeli do takich rezultatów  
własnej niemocy doprow adziła rzeczpospolita we F ra n ­
cji, u narodu, pr/.ez wielu uważanego za przodujucy, 
to do jeszcze smutniejszych bez porów nania rezultatów  
i bardziej potwornych i nieszczęsnych zjawisk dopro­
wadziła rzeczpospolita w Hiszpanji.

„W szystkie szumno obietnice, tylokrotnie i tak u ro ­
czyście d a w a n e  j przez przewódców rzeczypospolitej lu» 
dowi hiszpańskiemu — zapew nienia mu pomyślności i 
poko ju ,—nie ziściły Się w niezem, ani na jotę. O krop­
ności wójny domowej nie przestają szarpać nieszczęsny 
kraj, z k tórego toeU llj 'h/Pędzone wszelki porządek, 
praca i bezpieczeństwo publiczne. Obecny Rząd, uo­
sobiony, w nieobecności koftszów  ro^pgg^czopych na 
ferje do listopada, przez ostatnie w yln an e  przez nie 
ministerstwo, dotąd nie m ógł spełnić najważniejszej rze­
czy,— poskrom ić K artag iny , k tóra silnia opiera się Q- 
blężeniu i odrzuca wszelkie propozycje poddania się. 
Je s t zresztą wiadomość, że w obiężonem mieście pow­
stały pomiędzy m ieszkańcam i rozterk i i że podzielili 3ię 
oni na stronnictwa: okoliczność ta  najprędzej może przy­
spieszyć upadek K artag iny  "

listów zdecydow ał się na środek bardzo energiczny 
żeby nie powiedzieć rozpaczliwy —- środek ja k i odda- 
wna w zasadzie odrzuciła E uropa: chce uzbroić korsa­
rzy, dla przeszkodzenia dowozu morzem broni i żywno­
ści wojskom karlistowskim . Środek ten sam przez się, 
w obecnem położeniu rzeczy w H iszpanji, może p rzy ­
nieść^ więcej złego, niż dobrego. N ie m ogą pp. Salme- 
ron i Cast obu- liczyć na  służbę korsarzy. Ci osta­
tni łatwo mogą, pod pozorem ścigania karlistowskich 
lub sprzym ierzonych im statków , napadać i na s ta t­
ki neutralne kupieckie, za co następnie drogo może 
zapłacić H iszpanja, podobnie ja k  zapłaciła A nglja w 
znanej spraw ie A labam skiej, zaszłej podczas ostatniej 
wojny am erykańskiej. O prócz tego praw ie cala E u ro ­
pa jeszcze na kongresie l aryzkim  w 1856 roku  przy-

Telegramy z gazet zagranicznych.
* Paryż, 10 września. P od łu g  ostatnich postanowień, 

niem ieckie wojska okupacyjne opuszczą V erdun 13-go 
b. m. zrana i zatrzym ają się w M olinville dla odpo­
czynku. D nia 14 b. m. przybędą do E ta in , gdzie bę­
dzie dzień odpoczynku, 16 zaś do G endelis, a 17 zaj­
mą już kw atery niem ieckie.— P odług  doniesienia Fran- 
ęais, w Luneville  aresztowane zostały z rozporządzenia 
rządu trzy osoby, k tó re  m iały udział w napaściach, j a ­
kich dopuszczono się d. 31 sierpnia w A vricourt prze­
ciwko kilku niemcotn z S trasburga.

* Paryż, 11 września. K ilka wieczornych dzienników 
zamieszcza podaną wczoraj przez Temps wiadomość o 
Zamiarze rządu, zaproponow ania przedłużenia pełnom o­
cnictw m arszałkow i Mae-M ahonowd. Temps obstaje i 
dziś za w iarogodnośeią podanej przezeń wiadomości, do ­
dając, iż m arszałek-prezydent zgadza się na przedłuże­
nie jego  prezydentury. Ajencja Uavas ' zaś otrzym uje, 
iż wiadomość ta jest bezzasadną i że gabinet nie b ra ł 
kwestji tej wcale pod rozw agę.

* Bazylea, 10 września. Baseler Nachricliźen podają 
wiadomość, iż kom isja dla wstępnego roztrząśnięcia 
pro jek tu  rewizji ustawy związkowej postanowiła dziś 
zredagow ać 20 artyku ł ustaw y związkowej, dotyczący 
reorganizacji arm ji, w sposób następujący: Związek 
je s t praw odaw cą w spraw ach wojskowych; uchwaleniu 
jeg o  podlegają wszystkie praw a kantonalne. Związek 
będzie m iał nadzór nad kształceniem  wojskowem. P ie ­
chota w yuczaną być ma w kantonach, o ile to będzie 
możebnein. Związek pokryw ać będzie koszta nauki i 
uzbrojenia, zw racając kantonom  również koszta um un­
durow ania i uzbrojenia. B roń pozostaje w rękach żoł­
nierzy. P raw a  wojskowe wykonyw ane będą w kanto­
nach przez władze kantonalne zgodnie z praw am i zwią- 
kowem i pod nadzorem  związku. Związkowi służy p ra­
wo najm ow ania składów  broni i gmachów wojskowych 
lub też objęcia takow ych w posiadanie za w ynagrodze­
niem. W ynagrodzenie cła przechodzi do związku. 
Ukończone już  obrady nad 34 artykułam i pro jek tu  re ­
wizji ustaw y związkowej, stw ierdzają dążność do poro­
zumienia^ się pom iędzy stronnictw am i centralistycznem  
i federalistycznem .

Madryt, 10 września. Salm eron objął na dzisiej- 
szem posiedzeniu kortezów  prezydjum  i wzywał w 
przem owie swej zgrom adzenie ustawodawcze do popie­
rania rządu Castelara, dla, ocalenia swobody i ojczy­
zny.

* Madryt, 11 września. N a dzisiejszetn posiedzeniu 
kortezów, m inister spraw  zagranicznych wspom inał o 
szerzonej tu  pogłosce, jakoby  w samym M adrycie or-" 
gauizow ała się banda karlistow ska i oświadczył, iż a re ­
sztowano w praw dzie k ilka  osób, k tóre miano w podej­
rzeniu o udział w sprzysiężeniu karlistow skiem , lecz z 
powodu braku wszelkich dowodów, osoby te  wypu 
szczone zostały znowu na wolność. Zresztą cała ta  
spraw a nie ma żadnego znaczenia.

m ioty. T ak  więc, zdolny ten i energiczny przedsiębior­
ca, nie tylko wyzwala papiernie i cukrow nie tutejsze od 
w ysyłania kapitałów  zagranicę, lecz nadto  jeszcze zagra­
niczny produkt, to je s t d ru t mosiężny, którea-o u nas 
wcale niew yrabiają, przerabia na owe płótno i na ob­
czyznę wysyła. Je s t to może jedyny  przykład w fa­
brycznym  przem yśle tutejszym.

D ziałalność fabryki p. N eum anna, coraz bardziej je s t 
ocenianą. O prócz wzrastającej ciągle renom y i w ślad 
za nią idącego pokupu, fabryka ta, nagrodzoną została, 
na wystawie P etersburgskiej medalem, pomimo że wy- 
roby je j staw ały tam  do konkurencji z w yrobam i słyn­
nych i doświadczonych już fabryk, w Cesarstw ie istnie­
jących, k tóre  jednakże wówczas, ty lko listami pochwal- 
nemi nagrodzone zostały. N astępnie, fab ryka p. N eu ­
manna otrzym ała m edal na warszawskiej wystawie ro l­
niczej, a obecnie, za w yroby swoje przesiane na wysta­
wę wiedeńską, pozyskała zaszczytny medal „za zasłu­
gę “. D la  tak  już  znanego i tak  wysoko reputow ane- 
go przedsiebierstw a, w ypadało koniecznie wyszukać no­
we, jakby odświeżające starą  choć zasłużoną firmę, sie­
dlisko. P rzy  dzisiejszych w ym aganiach postępu i wy­
kw intnego sm aku, było to nieodzownem. W ięc tedy 
m łody właściciel, nie zaw ahał się przed trudnościam i i 
kosztami, towarzyszącem i zw ykle takim  przesiedlinom  
i przeniósł fabrykę swoją na plac B ankow y. I  tu  je ­
dnakże, da ł on dowód rzutności i zdrow ego pojęcia w y­
m agań czasu — albowiem  urządziwszy wewnątrz sklep 
swój,, odpowiednio do potrzeby, opatrzy ł go wystawą 
rzeźbioną z drzewa, ta k  pięknie i tak gustownie, iż rzec 
można • przyozdobiła ona, nie tylko fronton pałacu 
Zamojskich, lecz i całą część placu, do k tó re j jest zw ró­
coną. A  piękna ta, jak b y  ju ż  artystyczna robota  rze­
źbiarska, w ykonana została przez miejscowego stolarza 
p. Gaszczyńskiego, k tó ry  m ógłby śmiało pod tym  wzglę­
dem ubiegać się o pierwszeństwo z najlepszem i o rna- 
mencistami zagranicznem i. Moblesse oblige powiadają 
francuzi otoż sądzimy, że i taka  w spaniała wystawa w 
nowym  sklepie p. N eum anna, obowiązuje go do coraz 
większego doskonalenia wyrobów, k tóre tam  publicz­
ności ukazywać się będą. 5328.

W arszaw a  
dnia 1 (13) w rześnia.

B IU R O  IN F O R M A C Y JN E  
o nędzy w yją tk ow ej spraw dzonej przez S iostry  Miło­

sierdzia, poleca m iłosierdzia publiczności W arszaw sk iej.
ulica TJrywańska M  8 nowy.

p. o. R edaktora  Henryk Bartsch.

. D.LU- p a  je s z c z e  n a  K o n g res ie  r a r y z k im  w  1 8 0 6  r o k u  p r z y -
rem i, w e d łu g  jego  zdania, może b y ć  p r z y w r ó c o n a  mo- s tą p iła  d o  u r o c z y s te j  d e k la r a c j i  o z n ie s ie n iu  k o rsa rstw a ;  
ń a r c h ia  burbońska, w osobie H cnrvka V. W arunki ,11., t ^ e r n  „In ......— •  i__i - ’

Bez tego może jeszcze

dla tego chyba nie będzie zapatryw ała się przychylnie 
na jego ukazanie się przy wybrzeżach hiszpańskich. 
W prawdzie, w deklaracji z 1856 roku nie uczestniczy­
ły  ani H iszpanja, ani Stany Zjednoczone. T e  ostatnie, 
ja k  zapewniają gazety, okazują coraz bardziej do tykal­
ny w pływ  na pierwszą. M inister Stanów Zjednoczonych 
w M adrycie posiada nieograniczoną powagę u terązniej- 

Ludw ika szego Rządu i powiadają, że takie stosunki w niedale- 
” kiej przyszłości nie zaniedbają wywrzeć wpływ u i na

bieg rzeczy na wyspie Kubie.
„W  samych Stanach Zjednoczonych ludność mocno 

kłopocze się biegiem wojny z indjanam i. Ci ostatni 
nie ulęknąwszy się kary, ja k a  niedawno spotkała M o- 
doków, popełnili w niektórych miejscowościach stra­
szne zabójstwa na ^białych. Najgłówniejszą nowością, 
nadeszłą z Nowego Świata do Starego je s t okólnik P re ­
zydenta G rantn  do zagranicznych Poselstw, obejm ują­
cy  zawiadomienie o wystawie powszechnej i zaprasza­
j ą  dó przyjęcja \y piej udziału, A m erykańska w y­
stawa powszechna będzie otw arta w mieście Filadelfji, 
z powodu obchodu stulecia niezależności Stanów Zje­
dnoczonych w 1876 roku  i będzie trw ała  sześć mie­
sięcy (od 19 kw ietnia do 19 październikaj, Z agran i­
czne pąństwą, pragnące zająć miejsca na wystawie, za­
praszane są do oznajmienia o tern głównem u kom ite­
towi nie ̂  później ja k  na wiosnę przyszłego 1874 roku. 
D zienniki powiadają, że chyba nieliczni tylko europej­
czycy zechcą skorzystać z tego zaproszenia, biorąc na 
uwagę odległość i trudność drogi przez Oceąn, nieu­
niknioną ppzytem ęjrćżyznę i nąkónjęc bezskuteczność 
rezultatów  wszystkich Wystaw w ogóle, szczególny przy­
kład  czego dała teraźniejsza wystawą W iedeńską.

„W ystaw a fa obecple weszła w ostatni okres sw e­
go istnienia, nicziszczającego nadziei tych, którzy tak 
się o takow e starali i obchodziła to wejście wspania- 
łemi uroczystościami, zaszczyconcmi obecnością samego 
Cesarza i członków jego  Domu. Odwiedziny stcilicy 
Austrji przez zagranicznych panujących gości w tym  
czasie jakoś ustały: ograniczyły się ty lko na k ró t­
kim pobycie K rólow ej G reckiej i przyjazdach K siążąt 
Rum uńskiego i Serbskiego, któfzy  dotąd hąwią w W ie ­
dniu. Sułtan, ja k  się zdąje, stanowczo odłożył zamiar 
zwiedzenia wystawy W iedeńskiej, k tóra  pomiędzy in- 
peroj, w oddziale W schodu ljczy za najpiękniejsze swe 
ozdoby, pryw atne jego  skarby, zwracające uw agę nie 
ty lko swem bogactwem, lecz i znaczeniem historycznem,

P R Z  R w o ! INI R  W A R S /A W S J C lT
* Powszechnem jes t dziś mniemanie że przem ysł w ar­

szawski, _ zwłaszcza fabryczny, od niejakiegoś czasu 
wzrasta i rozwija się szeroko, zdążając za ogólnym  na 
tej drodze, europejskim  postępem. M niem anie to, choć 
może przesadzone nieco, słusznera jest przecie, gdyż 
widzimy istotnie powiększającą się tu ciągle działalność 
fabryczną, k tóra podwójne krajow i przynosi korzyści, 
raz zatrudniając znaczną liczbę rąk  pracow itych a tem 
samem nastręczając klasom robotniczym źródło zarob­
ku, powtóre zaś, przez wydoskonalenie pewnych w yro­
bów na miejscu, wyzwala kraj od konieczności w ysy­
łania kapitałów  za granicę dla zakupyw ania takowych. 
D la tego to, każdy krok  postaw iony naprzód w tym 
kierunku, uważam y za bardzo ważny, chwalebny i za­
sługujący na powszechne uznanie.

Świeży dowód takiego postępu, tak rozum nie skie­
rowanej działalności, spotkaliśm y w jednej z dawnych 
już i zasłużonych firm tutejszych, mianowicie zaś w fa­
bryce w yrobów  metalowych i drucianych, p. N eum anna 
istmejącej przy ulicy Żabiej w pałacu hr. Zam ojskich, k tó ­
ra  obecnie, od la t 5, przeszedłszy na własność syna daw ne­
go posiadacza, p. H ugona Neumanna, przeniesioną została 
do m nego sklepu, w tymże samym domu, lecz od strony 
Bankowego placu. F . H ugo N eum an, należy do szczu­
płej dotąd liczby tych fabrykantów  warszawskich, k tó­
rzy są i gruntow nie i rzeczywiście obeznani ze swoim 
fachem, sam albowiem pracow ał w tym  fachu przez lat 
kilka w jednej z najpierwsasych fabryk paryzkich. R o­
zumie się, że roboty wykonywane pod kierunkiem  i oso­
bistym dozorem tak  fachowego przedsiębiercy, muszą 
posiadać wszelkie w ym agalne przym ioty i że oprócz tego 
cam produkcja fabryki w ydoskonala się nieustannie. 
Jak ie  są owoce z takiej wykształconej pracy, ju ż  dziś wi- 
dzimj% d q  fobpyka p. Neum anna, oprócz zw ykłych, dro- 
hniejszych w yrobów drucianych, przeznaczonych do g o ­
spodarskiego użytku, pierwsza u nas w kraju, w yra­
bia tak zwane płótno metalowe, tak  cienkie i ści­
słe, że przez nie ani powietrze ani woda ńic prze­
chodzą zgoła. Dość powiedzieć że w jednym  calu 
kwadr, takiej siatki, mieści się 40,000 otworów, niewi- 
dzialpyoh d la  oka. T akie płótno metalowe nazywane 
techmćznem płótnem  bez końca, z, powodu długości swo­
jej, używane jest. W papierniach i do niedawnego 
czasu sprowadzano tu  było tylko z zagranicy, dokąd za 
ten kosztowny tow ar znaczne wychodziły kapitały. Lecz 
p. Neumann nie tylko na miejscowe potrzeby wyrabia to 
wyborne płótno— owszem, głównym  jogo konsumentem 
jest Uesarstwo, dokąd wysyła ogrom ne swoich wyrobów 
zapasy—ą pokup ich rozszerza się tam co raz bardziej, 
z tego powodu iż zjednały już  sobie niezachwianą wzię- 
tość.

Lecz p. Neum ann dokazał rzeczy, niepraktykow a- 
nej dotąd w krajow ym  przemyśle naszym, albowiem 
wysyła on swoje płótna metalowe nawet za granicę, 
gdzie w yroby takie, zdawna już  doprow adzono do wy­
sokiego stopnia doskonałości. W idzieliśm y sami auten­
tycznie dow ody świadczące, iż w łaściciele cukrowni z 
Holsztynu, zamawiali u  p. N eum anna to jego  płótno, 
przyznając mu piśmiennie, wszelkie wym agalne przy-

M
domu Ulica ! Nazwisko lub 

initiale U W A G I

i ? 1 Browarna
1
.Leon W. Niewidomy.

15 Marszałkows Fruzyńska An- Lat 6 7, mąż chory od kilku
| tonina. • miesięcy.

20 Wspólna Szpora Zofja. Lat 7 0, bezwładna.
50 1 Ogrodowa i Kiszczyńska Ju- Wdowa, dzieci drobn. troją.

i
! lja.

1 I Książęca Skibińska Roza- Mąż niewidomy, dzieoi 6-ro.
lja.

3000 ] Fabryczna Holer Marjanna. Wdowa, dzieci drob. troje.
13 I Książęca1 Połyka Marjan­ Wdowa, dzieci drob. chorych

na. troje.
8 Tamka , Strąg Aniela. Wdowa, dzieci dr. troje.

30 Dzika |Hajdla Kuczyń- Mąż chory od roku, dzieci
| ska. drobnych troje.

2503 Wolność jKosińska Maria. Mąż chory, ona bez ręki,
lit. b. dzieci drobnych czworo.

1 Kacza Rybicka Marja. Wdowa, chorowita, dzieci dro­
bnych troje.

30 Nowolipie Bielecka Marja. Wdowa, dzieci drobn. troje.

14 Pokorna Łapczyńska Lu­ Wdowa, chora na suchoty,
dwika. dziecko małe.

3 i Piekarska Masalski Kon­ Lat 7 6, niedołężny.
stanty.

19 j Sienna Klark Berd. Wdowa, lat 7 8, córka idiot­
ka.

25 iI erozolimska Bilecka Franci­ Wdowa, dzieci drob. pięcioro.
1 szka.

W  i d o w i s k a .
WIELKI TEATR.— Dziś, w sobotę, opera komiczna w 8-ch 

aktach, B andyci.— 1’oczątek o godzinie 7 i pół.—  Jutro, w nie­
dzielę, opera Lukrecja Borgia, balet Almea

TEA IR  LETNI W OGRODZIE SASKIM Dziś, w sobotę,
komedja w 4-ch aktach, S a fa n d u łj. —  Początek o godzinie 7 i
pół.— Jutro, w niedzielę, 1-y raz, komedja H rabia de S aolles.__
Wczoraj, było osób 316

DOLINA SZWAJCARSKA. —  Jutro, w niedzielę, konCGft 
orkiestry warszawskiej pod dyrekcją Lewandowskiego i Kuhne, 
w połączeniu z orkiestrą lejb-gwardji pufku litewskiego pod dy­
rekcją kapelmistrza Rajkina, przytem iUam iliacja i fa jerw er­
ki. —Program orkiestry warszawskiej: I. Polonez, Chopina; Fest- 
uwertura, Leitnera; Tysiąc i jedna noc, walc Straussa; Reverie, 
Vieuxtempsa; „Wspomnienie Ostendy,” polka nowa, Lewandow­
skiego.— II. Uwertura „Calmora,” Kurpińskiego; Wienerblut, walc 
z wystawy (nowy), Straussa; Mandolinata, Paladilhea; „La Filie de 
Madame Angot,’ kadrylle paryzkie (nowe), Lecoqua; Laub und 
Lob, potpourri (nowe), Zikoffa; Edward-mazur (nowy), Lewan* 
dowskiego.— III, Marsz z op. „Jan z Leydy,” Meyerbeera; Uwer­
tura z op. „Poeta i Chłop,” Suppego; Abendstandchen, Reissige- 
ra; Juristen-walc. —  IV . Divertissement z op. „Purytanie,” Befli- 
niego; Arja z op. „Manon Lescaut,” Balfego; Introdukcja z opery 
„Faust,” Gounoda; 8. Azalen, polka-mazurka.—  Początek o godzi, 
nie 5 -ej, cena wejścia kop. 80.—  W  razie niepogody koncert
w sali, po cenie wejścia kop. 20.

ALHAMBRA (przy ulicy Miodowej). —  T ow arzystw o  d l-  
t /s tÓ  W dr dm (ityCZIiych pod dyrekcja Anastazego Trapszo. —  
Dziś, w sobotę, na dochód kuchni tani/cli, Niema m e ia  W d o -  
mu. G aduły. — Początek o godzinie 7 */a wieczorem.

W LETNIM TEATRZE OGRODU ELDORADO (przy ulicy 
Długiej n .  58 6).—  T ow arzystw o a rty stów  dram atycznych  
pod dyrekcją Józefa Texla. —  Dziś, w sobotę, na dochód ku-
chm tanwh, Fortepjan Berty. Doktór Robin. Sto za s t o .—
I oczątek o godzinie 7 (ś, wieczorem.

W ALKAZARZE (przy uUcy Królewskiej).— T o w arzy stw o
dram atycznych aktorów  i śp iew aków  p°J dyrekcją Leopoi-
dyny von-Lukatsy. —  Dziś, w sobotę, n a  dochód tanich kuchni, 
Das Ganschen V. Buchenau. —  Początek O godzinie 7 U, wie.
czorera,

t e a t r - r a p p o .  — futro i codziennie, W ielkie przed­
staw ien ie  z dziedziny astronom ji i g eo lo g ji przez profeso­
ra Jjucianowicza.— Początek o godzinie 7 %  wieczorem.

W dniu 31 (12) bież. mieś. i roku, chorveh w 8 -a ia  
cywilnych szpitalach: przybyło 91 wyzdrowiało 58, umarło 8 
pozostało 1583 (mężczyzn 7 5 0, kobiet 838), z nich w sznitelu
starozakonnych mężczyzu ^24, kobiet X$a.

Przyjeehali; — Jenerał-ad jucant książę Radziwiłł, z St.
1  etersburga;— tajny radoa Aabokow, z zagranicy;—je n e -  
ra  m aj0 1  Kwietnicki% z- Suw ałk:—rzeczywisty radca sta* 
nu oafonoic, z W iednia.

W yjechali;— je n e ra ł-ad ju ta n t Potapow, zagranice-__
jenera ł-le jtnan t Ulrich, do Brześcia.
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OGŁOSZENIA RZĄDOWE. KA3EHEMH 1 )

OTWARCIE SPADKOW E, 
OTKPblTIE HAC.ŁŁĄCTBrR.

y .  D. 5335. Rejent Kancelarji Ziemiańskiej 
w Warszawie.

P o  śmierci:
1. B asi H eller współwierzyciclki sumy rsr. 

1800 pod H r. 3T  D zia łu  XV n a  nieruchom ości 
w mieście W arszaw ie zabezpieczonej.

2. W ilchelm a Stegem an, w ierzyciela sum rs. 
12,000 pod N r. 5 D ziau  IV  n a  dobrach  Zaleźć 
W iększe z okręgu  B łońskiego, i rs. 4,000 na 
jperuchom ości W arszaw skiej N r. 1097, pod Nr. 
21 D zia łu  XV zabezpieczonych, toczy się postę­
pow anie spadkowe, do ukończenia którego tei‘- 
min na dzień 6 (18) M arca 1874 r. w Itance- 
larji H ypołecznej naznaczony został.
W arszaw a d. 29 S ierpnia ( 1 0  W rześnia) 18*3 r.

S tauisław  Tyrchow ski.

N. D . 3321. Pisarz Kancelarii HyjMeczncj 
Gubernji Warszawskie).

Z powodu nastąpionych śmierci:
X" E leonory  z W alusińskich Spleszyńskiej 

w spółw łaścicielki nieruchom ości N r. 1096 w 
W arszaw ie.

2» J a n a  Sam uela K iigel w spółw łaściciela 
nieruchom ości pod N r. 103 w W arszaw ie na 
Przedm ieściu P rag a .

3ff Jn n a  R ajskiego w łaściciela nieruchom ości 
N r. 1126 w W arszaw ie.

4 "  K aroliny  Czekierskiej wierzycielki rs. 
500 W. dziale XV pod N r. 2 w ykazu bypotecz- 
nego nieruchom ości w W arszaw ie pod N r. 304 
zabezpieczonej.

5° P aw ła  Janickiego w ierzyciela sumy rsr. 
2 ,400 w dziale IV  pod N r. 23 w ykazu  hypote- 
cznego nieruchom ości w W arszaw ie pod  N r. 
1363A . zabezpieczonej oraz w ierzyciela rs. 
1,500 w dziale IV  pod N r. 6 w ykazu hypotecz- 
hega nieruchom ości w W arszaw ie pod N r. 2252 
zabezpieczonej.

6° B e rn ard a  vel B erusza Susm an vel Z us- 
man w ierzyciela rs. 3,758 kop. 44* i rs. 1,491 
kop. 551 /, w dziale IV  pod N r. 16 w ykazu hy 
potocznego nieruchom ości w W arszaw ie pod N . 
2306A- po łożonej zabezpiedzonjeh , toczy się 
postępow anie spadkow e, do ukończenia którego 
w yznacza się term in n a  dzień 6 (18 ) M arca 
1874  r . w K anoelarji hypotecznoj m iasta W ar­
szawy gdzie wszyscy interesow ani zgłosić się 
winili z praw am i swemi pod prekluzją.

Hube.

IV. D. 5322. Rejent Kancelarji Okręgu 
W arszawsl iego.

O głaszam  że w dniu 5 (1 7 ) W rześnia r. b. 
od godziny 10-ej z ran a , i dni następnych, w 
domu pod  N r. 1292 przy  ulicy N ow y-Św iat w 
W arszaw ie, n a  żądanie exeku tora testam ent u, z 
mocy upow ażnienia JW . P rezesa  T ry o u n a łu  
sprzedaw ać będę przez publiczną liq y ta 'ję , me­
b le  garderobę, bieliznę, pościel, książki, srebra  
kosztow ności 1 różne sprzęty po ś. p. A dam ie 
Chojnackim  byłym R egencie gubernji Siedlec­
kiej, pozostałe inw entarzem  objęte.

Nadm ieniani i e  sfeb ra  i kosztow ności przed 
ich sp rzedażą trzykrotn ie  w ciągu dni trzech 
wystawione będą n a  widok publiczny, w temże 
samem miejscu, gdzie się znajdu ję ,

L eon  Buszkow ski.

N . D . 3308. Rejent Kancelarji Zieńmiaskiej 
w Radomiu.

O g łasza  w iadom ość o o tw arty ch  sp a d k ach  
po:

1. T e re ś ie  W itk o w sk ie j co do sum y rs r . 
225 w L  Z . do d ep o zy tu  T ow arzystw u  K. Z . 
z 14 kuponam i z d 6 b r  M niszew  O k ręg u  Ko- 
z ien ick ieg o  z ło żo n e j.

2. F e lik s ie  L esiew sk im  co do re sz ty  sum y 
rs . 776 p o  u p ła c ic  w d ep o zy t S k a rb u  rs . 750 
w lis tac n  likw idacy jnych  i rs . 26 w g o tow izn ie  
p o zo s ta ją c e j i w d z i i le  IV  pod N r. 2 W yka­
zu  d ó b r P achuow oii z o k ręgu  K o z ie u ic k ie g i 
z a p isa n e j.

3. P e re tz u  C u k ie rm aa  w łaśc ic ie lu  d ó b r 
L ip sk  z o k rę g u  So leck iego .

4. B eu igo ie  P o len s  w ierz}cie lce  s u m y r s .  
,1800 n a  d o b rach  K onary z o k rę g u  R a d o m ­
skiego w d z ia le  IV  pod  N r. 5 zap isan e j, do 
re g u la c ji k tó ry c h  te rm in  n a  d z ień  3 (15) 
G ru d n ia  1873 r . w yznaczam

R ad o m  d. 15 (27) M a ja  i 873 r.
F  T irp itz .

!’oko/i1

N. D . 3331. P isarz Kancelarji Ziemiańskiej 
w Lublinie.

Po śm ierc i 1. W a ld e -  a ra  Je z ie rs k ie g o  
w spółw łaściciela d ó b r  G arbów  w pow iecie  
L u b a rto w sk im  i 2. M auesa G e re n r  tych  w e 
rzypiela sutn rs . 1858 k o p . 5 n a  W oli Ż ó ł 
kiew skiej w pow iecie  K rasn o s taw sk im  i rs  
1042 kop. Ś S 7 2, n a  d o b ra c h  B e łż y c e  w po 
wiecie L u b e lsk im , w szy stk ich  w g u b erp j 
L ubelskiej położonych, o tw a rte  z o s ta ły  sp a  
dki, do u reg u lo w an ia  k tó ry c h  te rm in  n a  
dzień 15 (2,7) M a rca  1874 r . p rz e d  P isa rz e m  
K ancelarji Z ie m iań sk ie j w L u b lin ie  j e s t  wy 
znaczony.

L u b lin  d. 28 S ie rp n ia  (9 W rześn ia ) 1873 r  
M ichałow sk i P . K. Ź.

A7. D . 5330. Rejent Kancelarji Ziemiańskiej 
w Lublinie.

Po śmierci:
1. A ntoniny z PaczHskich K renn w ierzy 

cjelki sumy rs . 2,250 na nieruchom ości 
L ublin ie Nr. hip. 85 oznaczonej.

2. M arceli z Jaroszew iczów  Dobrzelew 
sk ie j wierzycielki sumy rs . 1,500 z większej 
sum y rs. 2,700 resztu jące jna  dobrach Niewi 
cków w powiecie Tomaszowskim.

3. Adam a Niwińskiego w ierzyciela sum 
rs. 255 i 128 na dobrach D ąbrów ka w powie 
cie Janowskim  hipotekowauych.

4 A rtu ra  vel W ojciecha Ciemniewakiego 
w łaściciela dóbr Bukowa M ała w powiecie 
Chołm skim  sytuowanych, o tw arte są  spadk ' 
do uregulowania k tóryęh w k an ce la rji pod 
pisanego R ejen ta  te łf l in  na  dzień 1 (13 
M arca 1874 r. godzinę 10 z rana  wyznaczo 
ny se rta je . w .-

W iktoryn Juściński.

N. D . 8290 P isarz Kancelarji Ziemiańskie;  
j -  ;. i "  w Lublinie.
Po śmierci:
1. Józefy Domańskiej w ierzycielki sura rs. 

720, 540, hOOO, 2400, 15 i 19 k. 74 ua dobrach 
Zubowice 5 Tyszowce, takoż rs. 3000, 2400 
1500 ua dobrach Niewirkowice ub -zpieczo 
nych, oraz jak o  byłej współw łaścicielce dóbr 
Zaw ałow a i D zierązni z ty tu łu  depozytu s 
tych dóbr, w szystkich w powiecie Tomaszow 
•kim  gubein ji Lubelskiej położonych.

2. Ja n a  Zasuw y w łrśc ic ic '’. koionji Zy 
znow w powiecie Lub- -towskim, o raz  jako 
m ającego prawo wolnego w . eh u w lasach 
K r asnobrod tk ich  w dobrach KrasDobiod, 
Rachodoszce, Suchawola, Adamów i Husiny 
w powiecie ~ Zam ostskim  gubernji Lubel 
ąłtiej

3. Fajg i z Gerenraycbow Tehenw urcel wie­
r z y c i e l i  sum rs. 5000 i 585 kop. 36 na do­
brach B ełżyce w powiecie i gubernji Lub 1- 
ik ie j ubezpieczonych, otw arte są  spadki do 
uregulow ania których, term in na dzień 4 (16) 
Grudnia 1873 r. p rzed  Pisarzem  Koncelarji 
Z iem iańskiej w L ublin ie je s t  wyznaczony.

Lublin  d. 19 (31) M aja 1873 r.
Michałowicz.

N . D. 5327. Pisarz Sądu 
w Silanie.

P o  śmierci:
1 . T o b jasza  L a ta ru e r  w ierzyciela sumy rub. 

sr. 245 kop. 40 z procentam i, na  n ieruchom o­
ściach w mieście jiowiatowem Mławie pod N r. 
157 położonych, w dziale IV  pod N r. 1 wykazu 
hypotecznego ubezpieczonej.

2. H ersza  Jakubow icza K unigsberger w ła ­
ściciela nieruchom ości w temże mieście Mławie 
pod N r. 158 położonych.

3. M ałgorzaty  z G aryńskich 1" ślubu W asz- 
czewskiej powtórnego Frankow skiej w łaściciel­
ki nieruchom ości w mieście S ierpcu  pod N r. 12

143 z gruntam i.
4. F e lik sa  i M arjanny m ałżonków  G aryń­

skich właścicieli p raw a ostrzeżen ia  do wysoko 
ści rub . sr. 68 kop. 85 procentu i kosztów w 
dziale IV  pod N r. 4 na  pom ienionych n ierucho­
m ościach w S ierpcu N r. 12 i 143 zapisanego, 
oraz

5. T ekli Ruteckiej współwierzyoielki sumy 
rub . sr. 195 pod N r. 3 i wierzycielki całej su­
my rub, sr. 105 pod N r. 4 w dziale IV  n a  czę­
ściach wsi Gutkowo T ije  i W urdalk i lit. E . za-

ipotekow anych, otw orzyły  się, spadki, do u re ­
gulow ania których, term in na  dzień 14 (26 
M arca r . p . 1874 w Sądzie tutejszym  wyzna­
czyłem.

M ław a d. 18 (30) S ierpnia 1 873 r.
W ład . Czerwiński. 1 —2

REGULACJE HYPOTECZNE. 
YCTPOMCTBO MlIOTEKT).

N . D 53*26 Sąd Pokoju w Mławie. 
Wydział Uypotoczny.

O głasza: że w sku tkn  żądan ia regulacji n o ­
wej hypoteki:

l . Nieruchom ości w mieście po wiato wam 
Mławie przy  uli y  W arszaw skiej pod N r. 156 
położonych, sk ładających się z domu i mnyoh 
zabudow ań wraz z placem  przez i.c rsz a  Szreń­
skiego w części przez spadek a  w reszcie przez 
nabycie sched od rodzeństw a po rodzicach 
A braham ie i tiy f.e  m a łżo n k ach  Szreńskich 
w łasność odziedziczonych, i

£. N ieruchom ości w m.eścic po  wiato wetu 
S ierpcu przy ulicy świętego im ch a  pod N r. 1 16 
po łożonych , dawniej N r. 84 i 97 oznaczonych, 
sk ładających się z domu drew nianego frontow  
go, z sta jn i czyli zabudow ań pbdwórz jwych, 
wraz z p lacem  i ogródkiem  owocowym, k tóre 
niegdyś należały  do F eliksa  G aryńskiego, n a ­
stępnie doszły do w łasności M arjanny z Pr/.y- 
bojew skich G aryńskiej, po której odziedziczy­
wszy prawem  spadku córka Jó zefa  z G aryń 
skich M akow ska, osta tn ia  nieruchom ości te od ­
p rzed a ła  w raz z mężem swoim K azim ier/em  
M akow skim , obecnym w łaścic.clom  Andrzejowi
1 B ronisław ie m ałżonkom  Son tag , regu lacja  ta  
odbędzie się w Sądzie tutejszym  przed P isa  
rzem S ąd u , a  mianowicie: co do nieruchom ości 
pod pozycją 1) w dniu 1 8 (3 0 )  G rudnia roku 
bieżącego, "a co do nieruchom ości pod pozycją
2 wyż wymienionych, w dniu następnym  to jes t 
19 (31) tegoż m iesiąca i roku , ogłoszenie zaś 
decyzji względem obudw óch regulacji zapaść 
m ających nastąp i w pierwszy poniedziałek po 
odbyciu regulacji.

W zywa -przeto w łaścicieli i in teresentów , a ż e ­
by w pow yższych term inach stawili się praw nie 
zaopatrzeni w dokum entu, a  to pod skutkam i 
prekluzji z a rt. 154 i 160 praw a o hipotekach 
z r . 1818 , o raz dalszemi z tegoż p raw a w yni­
kaj ącemi.

M ław a d. 20 Sierpnia () W rześ.) 1873 r.
Podsędek , V . L oberti.

tO'*ego Z iem skiego udzielonych, poniżej w y­
szczególniające się dobra ziem skie z należące- 
m i do n ich  p rzyieglościam i i pncyuaL uyte 
ściam i z^ z a h g ło śc i ra t  Tow arzystw u K red y ­
towemu Ziem skiem u należnych  Avystawioue 
Zostają na przddaż przym usow ą'pierw '<za p fżez 
licy tac ję  publiczna odbyć się  m ającą w m ie­
ście Radomiu w dp:nu przy u licy  L u b e łsiie j 
położonym  Nr. 150 oznaczonym.

1. B ieniędzioe skiad..j;jCe Y ę  z 'fo lw arku  
głównego B ie n ię d / ic ; z wsią zarólm ą te^óź 
nazw iska, z fo lw arku Lżąbr ;\ra z wsią za-robiią 
Jarosław iec  górne, l koionji Z ag /u b ó w d  B ie- 
n ieckie vcl Michrdow'fcudzie.i z m łyna Bjjcli 
zwanego, z przyleglościaińi-i pozynale/.y teścia­
mi w okręgu i gubern ji Radom skiej położone, 
po w yłączeniu uposażenia w łościan pozostałe. 
T erm in  sprzedaży d n ia  2 (1 4 ) Marc.i 1874 r. 
przed Rejentem  K arw adzkim  Paw iom , ra ty  za­
legle w term inie sprzedaży  obliczono w yno­
szą rs. 875. Vadium  do licy tac ji złożyć się ma­
jące  rs. 1,051). L icy tac ja  rozpocznie się od 
sumy rs. 18524. *

2. Bożo, sk ła d a jąca ’się ;z fol w ir  ku  i wsi 
Bęże, z ió łw ark u  Ł aziska, z koionji m ało Bo- 
i -V Sjau^siaw ów . Bor^k i Bród, u.cm tiicj lasów 
p rzy leg łych  w okręgu i gubern ji Radom skiej, 
położone, po wyłączeniu uposażenia •*.łoś.ćiau 
pozosta łe . Termin-■‘sprzedaży*dhla 2 (14» M ar­
ca  1874 r . przed R ejentem  B tti agorom Bolo-, 
s i iw j ii.>ty. zal gło w tevmi-iio sprzedaży 
obliczone wynoszą rs. 645. Vadium  do Hcy ta- 
złożyć się m ając > rs. 1,205. L ic y ta c ja  r . - 
zpocziiie się od sumy r.s. j3 ,432 .

3- B rynica z przy lcg lóćci »mi i przynależno,ś- 
Ciami w o k ręgu  Szydło.*i-jckim  gnborn ji Kie- 
leck ł j  położone, po vJyłąCzerii i uposażenia 
włościan pozostałe Term in sprzed  ży dnia 2 
( l4 j  M rCa 1874 r. przed Rejentom  Szan iaw ­
skim  K onstan tym , f ia ty  yąległe w lorminie. 
sprz daty  obliczono w ynoszą rs. G40. Vadium  
do licy tacji żłoźy.*? się ninjąće rs. l,Vt>8. L i ­
cy tac ja  rozpocznie się od sumy rs. 12.448.

4 B rzezinki sk la fa ją c o  się z folw arku tegoż 
nazw iska i f Jw u rk u  Dębn c.i du^a, z Jasów w 

anicach i eh będących i oda/ iM rY  połóż •» 
nych, z dwó^h esud Karczemnych we wsi B rze­
ziami s B artodzieje , a do k tórych n ..leży tuk  że 
Częśe gruntów  W ojtos'w a Zwoleń i praw o pro 
p in a -ji w koloniach Jó z ó f iw L a r i J a n ó w  » 

incentów , wo Pe m apy ytzez  Jcóńyętrę W1 a- 
dy sł i \rfi L t w i ńś i go w r  1805 sp orz ądzuaej 
do księgi wieczystej dóbr Z-voJt ii złożonej, za ­
w ierająca oprócz osad kurCiem nych w Brze­
zinkach i B artodzie jach  j .  ólnpj rozległoś i 
. o ergów  V8Ó4 pr 13 l od  ty h>.« dóbr Z to l  ń 
odłączone, z pr/.yiegtościHmi i przvn ileżytoś 
ciam i, w '/k ręg u  - Kozieni.uk m gubern ji Ra* 
(O.nsk ej po ożon , po ,wył«ęgfeoiu uposaże­
nia włość an pozóstżłe T erm in sp zidaży 
im a 4 (16- if area  1874 r. przed Rejentem  

nrwadte&iui Pawłótn. Raty za leg le  w t. r 
n ‘r)j • sj/rzeUn-y obi. Czo wyń ra. 2 5 ió
V aijum  do 1 cytam  zdożyć się u ia j;ce  i>r 

9 i 5 L cy tac ja  roz czn o s ę od aumy ■ >». 
id 5»».

Uwaga. Po .ie ż j.rży w tp ł . óe L isto* 
L ' : laCjjfiycó ZAtrzymaną z s ta ła  i io f

li id u i w/.o.oęn ud •• zpiucZ- •»
k 1
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N .,D . 3312. Pisarz Kancelarji Ziemiańskiej 
w Płocka'.

Po nastąp ionej śmierci:
1. Marji Rem igji 2 imion z Puchałów Wo- 

siński* j  wierzycieJce sum y rs. 15,000 na d o ­
brach T roszyn, Janochy i Grucele z okręgu 
O strołęckiego.

2 L u d w ik i W itu sk ie j , w sp ó łw ła śc ic ie lk i 
ostrzeżen ia  na do b rach  Ż o raw in o  W ielk ie  i 
osadzie M łynarskiej na Ż ó raw in ie  W ielk im  
a okręgu M ław sk iego -

3. Balcera i Ju lja n n y  (B alb iny) z E o stk o w - 
skich  m ałżonkach R om an. K ata rzy n y  z R o ­
manów Sobolewskiej, J a n a  Sobolew skiego  i 
K azim ierza Antoniego 2 im ion  S oftkow skie  
go współw łaścicieli dóbr P ianow o  B arg iy  z 
okręgu Pułtuskiego. . .

4. Ju lji z T rzcińskich S k o n ieczn e j w ierzy­
cielki sum na dobrach G linowieck z P rz a s ­
nyskiego, Szabsk B ogurzyn  z ogu M ław  
skiego. Otworzyły się  sp a b k i do re g u la c ji  
których  term in na dzień 3 (1 5 )  G ru d n iu  1873 
r. co do pozycji 1 ,2  i 3 p rz e d  P isa rzem  
K ancelarji Z iem iańskiej, a z pod p o zy c ji 4 
przed W ołow skim  R e je n te m  K a n c e la rji  Zie 
□Hańskiej w P łocku  wyznaczony z o s ta ł

Płock d 28 M aja t9 Czerwca) 1873.r.
Gurbski.

LICYTACJE. —  T O P m .

N. D . 5337. Magistrat Miasta Warszawy 
D nia  26 W rześn ia  (8 F aź ilź io rirk a) r. b. o 

godzinie 12-stej w południe odbędzie się w sali 
licytacyjnej M agistratu  m iasta W arszaw y licy ta­
c ja  iń minus, przez opieczętowane deklaracje na 
dosta\vę w ro k u  1874 clla W arszaw skiej rftraży 
Ogniowej 20 ICar. (wózków) dw ukołow ych z o- 
łoblam i do wywożenia śmieci i b io ta  z ulic mia­
sta  od ustanow ionej ceny po rs pięuziesiąt za 
jed n ą  sztukę.

M ający zam iar ubiegania się o takow e p rzed ­
siębiorstw o, złoży w czasie i miejscu wyżej ozna- 
czonem na  ręce P rezyden ta m iasta opieczętow a­
ne deklaracje, n a j ' ane podług wzoru niżej za­
mieszczonego, u w tych w yraźnie b t .r a m ' bez 
popraw ek, wypisze jak- odstępuje procent od sil­
my do licytacji podanej.

N adto  do dek laracji winien być dołączony 
kwit kasy Głównej Ekonom icznej m iasta W ar- 
szaivy n a  złożone vadium w ilości rs . 100 i  na 
koszta ogłoszenia rs. 15.

W arunki o iaz  w zory są  do przejrzenia  w W y­
dziale A dm inistracyjnym  w godzinach biórow yeli.

W zór do deklaracji:
W  skutek  ogłoszenia z dnia . . . podaję

m niejszą deklarację, iż podejm uję się: dostawy 
n a  r. 1874 dla' W arszaw skiej S traży  Ogniowej 
20 K ar. (w ózków ) dw ukołow ych z o łoblam i do 
wywożenia z ulic śmic-ei i b ło ta  w edług  w skaza­
nego wzoru po rs. 50 za sztukę, i odstępuję od 
takow ej ceny procentów  N. N. (w ypisać literam i) 
poddając się zastrzeżeniom  w w arunkach licy ta ­
cyjnych zamieszczonym.

K w it na  złożone vadium  rs, 100 i n a  koszta 
ogłoszenia rs. 15 p rzy  niniejszem  załączam .

^S ta łe  moje zam ieszkanie w N . N. pisałem  
dnia N. N.

(podpisać w yraźnie1 imie i nazwisko) 
W arszaw a d. 29 S ierpn ia  (10 W rześ.) 1873 r. 

1— 3

N. D . 5298. Komisarz Kasy Miejskiej 
I I I  Ucżąstku 

P o d a je  do w iadom ości p u b lic z n e j, iż  p ra w ­
nie z a ję to  na sa ty sfak c ig  n a le ż n o śc i S k a rb o ­
wych i m ie jsk ich  ru chom ości a  m ianow icie: 
m eble jes ionow e, zeg a r  śc ienny , lu s tro  i t  p 
w dniu  4 (16) W rześn ia  1873 r . o g o d z in ie  10 
z ra n a  n a  ta rg u  p u b licznym  G rzybow ie p rz e z  
licy tac je  za  gotow e p ie n ią d z e  w ięcej d a ją c e ­
m u sp rz e d a n e  z o s ta n ą .

W a r sz a w a  d. 23 S ie rp . (4 Wrześ.)  1S73 r.
K en ig .

-V. f>. 5232. Dyrekcja Szczegółowa
Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego 

w Radomiu.
Podaje do pow szechnej w iadom ość) iż i «  

zasadzie a r t. 25 P ostanqw iu ia  b. I ta ly  A.lmi- 
nisfraevynej Króleotwu P o lsk iego  z dnia 28 
Czerw ca (10  L ipca) ISCi) n r iz  upow ażnień 
przez D y rek c ję  Główną T ow arzystw a Ifredy -

d * to a; a"
V dacłjiiycb  
e n  Hte.es...

llVtll ,» 'ś O IV 0(1 -t 1.4 /. H.'tlWl <1 1-ł II J t-
v'. ze taż; }> 2  v ^run ie <ió >r Bi*7.q/. 1.1 i po
O'-tiii e t T ls/ago a morzenia pr'Centow a
ii i 1 1 t\ 1 • » Qr.< tić pó?,\ . 2ki w tiy pbtóce ajipGv 
i j t » j  *st r 4. '5 ,3 0 4  1 - i ja k ^ j  WLi4/, To

K odjit wt go 
»*-*/.pi»śC/.vtji cvrt# r 35 zo *e n.i ty  hże .:o>» ach 
asy ii ta  c ^»śr pi rw otnej poyC /.ki, j&K.a L-sta 
mi L ik widvtcy/neraf ni j e s f/ ZiLezp'KCibnA 
iość zaś yQ7. Sta jhc <iu um oiuen.a z p&źy RKi 
tow arzystw a K iedyt >wcjjo Z iem skieao . is  
V’j ,  50 u b e ip u czo n  j  na Latach ’lik widacyi- 
»>ch w B in k u  zł<»*óuvc p laco n i być winna 
•j z - 1  now onaóyvcę w dm  na dalej 20 po L Cy­
tac ji v ra z  z praypaiUjł^ciiuii od piej zaległo- 
śc.ujni z szacunku na licytacji za dobra po 
s ta p io n rg i o ile ten wystarczy, lub ódzy jkaaą 
ówdzie 7 funduszu likw i iaćyj .ćg.) w B anku na 
rę ii oj liii ̂  T ow arzy* 'w a dopooow am go o ty le, 
o ile p o s^ p io n y  z  dob ra  Kzacu.iek oa o k re ­
ślano wyż-j op ła ty , o tia /a ib y  aię nie w ystar- 
Czjj^cym .

5 Bukowiec z k o io n ji Józefów z przyległo 
so aitti i p•.•zynalożytościami w o k rfg o  * g u b e r­
n ji )t ulnijłsk ci położone, po wyłączaniu u 
o - w l o / t ó .  . n pozostałe. T e ,:» in  spi ze- 
d iźv  dnia 4 (16j Marca l87'4 r. przed 
UcjeLtcni Kulttgbtrem BólCAl^łLc-rń3. Raty 
zaległe w te rm in ie  sprz d a iy  obliczono w y- 
: . . u s r s .  491. Vanjaum do licy tac ji zlużyć 
dię ma \ce rs. 728. L ic y ta c ja  rozpocznie s\ę 
.<} .-um yrs. 9,26-4.

G. C^tcń A i B z p rzyległy  częścią na wsi 
W eróiico i K rępą s. przyległoam&mi i przynt^ 
le /)’>oŚciami, Y okręgu  O.poczyusk m, gubern ji, 
Radoń)sklei położone po •wybiezoniu upośaże- 
n i a wloś -Un pczostałc; TerWin spYŻodi^y 
unia 4 (IG ) M arca 1874 r. przed Rejentem  
^■zaniawiłkim K onstan tym . Basy zał g,e w
tertriai;< sp.n-. cbliC ioa : w ynoszą rs, 865.. 
V*ad.Inni do 1 ’ y tac ji złożyć się m ające  rs. 
i ,23*). L :cy .o a rbzpoćYuć 0'i sumy rś. 
22,182. r ' ' " . ,

7. Dębowa jy.ęU z iiOinehklatm*it |BasipóW 2 
przy łeg lóśc iam i i przynależy teściam i w okręgu 
li; zi< n ick im , gub ern ji H adoiuskiej, położono, 
po vvyt iczeni-i i-posaAenia włościan psjzojtal^ 
'i-epiuiio sprzeda.'.;/ <Uia 5 (17) M arca 1^74 r * 
przed R.‘j e nten> 5  a wadź ki al Bawieni. R ity  
zaległe w term inie ip/zNldtzy obliczone wyno­
szą rp, 555. V adium  do licytacji ziożyć się 
maj co rs. 603, L cytfccja ijoZ-pocznie się od 
sumv rs. 10,300

Uwaga. Ponieważ przy w ypłacie Listów 
L ikw idacyjnych za t Zymiiną zustvla i złożo­
ną w depozyt Bs.nku n t wzrnocńien e b :zp ie-
Cżcń.wo pożyczek- T^w arżystw a K redytow ego
v aumię ta. J.Hf-T \v l.k .v idacyjnych -J

dóbr D -m bow a Woi^,, oznajm ia się zątern into- 
lesówanyi/i i  * p )  dokopaniu zapow iedzianej 

raz aprżbilaży p r ry ' gi Unelą dobr Dombowa 
Wola pozow anie do dal ^egO um orzenia i pro- 
CeaJ-owar ia ta ty łk a  część pożyczki ur hypote 
Ce zapisaiiv* W je s t  rs. 4500 d la  ja k ie j W ł a ­
dze Tow*: zystwa Kre lytowego Ziemskiego Ju- 
znały bflupićC -.eńfitwo.i/.e. zmro na tychżejdo- 
b-ach czyli t.i część p ^ r i t ^ n p j  pożyczki, j a ­
ka  Listam i likw idacyjnem i nie ;«si *abospie~ 
czuna. Ilość zaś pozosU jąca do um orzenia zp°» 
żaczki T ow arzystw a Kredytów. Z iem skiego/a. 
1300 ubezpieczonej na  listach  liw kid. V 
B anku złoconych, spłaconą być winna przoz 
nowo»abyw<jf w dai naj hiląi 20 po LicytaOj-i 
w raz z p rzypad ijąCpmi do nY j zaległośpiąm
z szacunku  na li-yo icji z ą  dobra  postąpionego
0 ile ten wystarczy, lub odzyskaną będzie j  
funduszu likw idacyjnego w Banku na rę k o j­
mię T ow arzystw a deponow ani'go o tyle, o ilu 
postąpiony za dobra  sgaóuimh na oicrcślon- 
wyżej o p ła ty , okazałby się nie wystarczają/
cym.

8. Kam ień M ściowski z dobram i Mśció*^ 
przyległośośam i D oraż i Doły z p rz y le g ło ś ia  
Tui i przy należy tości mi w okręgu  8dn»!oinicr 
skini, g ubern ji R adom skiej położone, po w yL" 
czcniu uposażenia włościan pozostałe. Termin 
przedaży dn ia  5 (17) M arca 1874 r. przed R ° 
jeo tem  E ttin g e rem  Bolenia we rn. R aty  z » |c * 
gh: w term inie sp rz .ch ży  obliczona w ynoszą rs* 
1825. Vadium do licyraćji zlo.żjć się m y’ącc 
t*^.2875. L icy tac ja  rozpocznie się od [sumy 

30,300.
9 Ł upacionek ak ia  lającej-u*? z folw arków

1 wsiów Lopacionok // tgrocby, G ryzikam ień i 
W ygelzów  z p rzy legto iciam i i p rz y u a l-ż y to 5* 
ściami, w okręgu S tasiow skim  gubernji R a ­
dom skiej położone, po wyłączeniu uposażenia

włóściau pozostałe . T erm in  sprzedaży dn ia  5 
(17) Marca 1874 r. przed Rejentem  N alep ińsk im  
M ichalein. Raty za leg le  w torm inie sprzoda- 
ży obliczone wynoszą rs. 800. Vadium  do l i ­
cytacji zlołyĆ sTę m ające rs. 1180. L c y ttć ja  
rozpocznie się od sum y rs . 13756

it), M ikułowico z nom enklaturam i Ługi i 
S ródborzc z przy logiościam i i przy należy t o i- ; 
ciami w o k ręg u  S andom ierskim , gu b ęru ji Ra* 
(loiiąskidj położone po w yłączeniu  uposażen ia  
w łościan p ó ł s ta łe .  Tecmih sprze^A ^J dnia 
6 (IB) M arc a 1874 r, prze i R ejentem  K*r- 
w adzknn Paw łem . R a ty  za leg łe  w term inie 
sp rzedaży  obliczone w ynoszą rs. 2160. V a­
lium  do licy tacji złożyć się m ające rs. 3176. 
L icytacja rozpocznie się od snrny rs. 30*250 

Uwaga. Poniew aż p rzy  w ypłacie Liśtów 
L ikw idacyjnych za trzy m an ą  zo.steła i /.łożoną 
w depozyt B anku na w zm ocnienie bezpieczen 
śt‘w.a pożyczek Tow arzystw a K redytow ego w 
sumie rsr. 2950 w L istach  L ikw idacyjnych z 
dóbr M ikułow ice oznajm ia się zatem  in te re so ­
wanym, że po dokonaniu zapow iedzianej teraz 
sprzedaży przy g runcie  dóbr M ikułowice pozo. 
stan ie  do dalszego um orzenia  i procentow ania 
t i  ty lko  część pożyczki w hypotece zapisanej (o 
jes t rs. 13650 d la  ja k ie j W ładze T ow arzy ­
stw a K redytow ego Z iem skiego uznały  bezpiw 
czeust.wo rzeczow e na tyęhżo dobrach , czyli 
ta  cześć pierw otnej pożyczki, j a k a  L istam i 
LiUwidiicyjtfemi rfi4 jeśfc zibczpioczona. Ilość 
zaś po /osta jąca  do um orzenia z pożyczki To 
w arzystw a Kreiiytow ego Z iem skiego rs. 29oQ 
ubezpieczonej na  L is tach  L ikw idacy jnych  w 
B anku złożonych, Opłacony być- winna przez 
nowoniibywię w dni u.-tjdalej 24 po JicytTcji 
wraz z p rzypadającetn i od niej zaległościam i 
c szacunku  na  licy tacji za dobra postąpionogm 
o ile ten wy starczy, lub odzyskaną będzie a 
funduszu L ikw idacyjne jo w B anku n a 'rę k o j 
•oię T ow arzystw a deponow anego o ty le , o ile 
postąp iony  za dobra szacunek  n a  określone 
wyżej, ppł.ąly, okazałby  się nic w ystarczają­
cym .

11. Pęćław ice z prżylegLYćiam i i p rzy n a­
leży to^ 'iam i, w okręgu  Staszew skim , gubernji 
Radom skiej położono^ pw w «łąc/ęniu u p o sa ­
żenia w łościan pozostałe. Torm iu sp rzedaży .d.
7  (19; M arcas,1874 r. przed iŁejentem ‘Karw .tdz 
kim Paw iem . Raty za leg le  w te rm in ie  sp rz e ­
daży db.iczoae wynoszą rs. 1Ó8‘2 Vadium  u > 
licy tac ji złużyć się tu ijąoe rs. 2382. L ic y ta ­
c ja  rofpoc.snie się od sumy r s r ,  17700.

12 . Podzam cze P ięk o szo wskie z wsią Do- 
brom yśl, z przyłegłościom i i pr/.yoa!ó?Vto.4cia- 
mi w kiYgu Bzydłowiockim G nborn ji K ielce 
kio) położon , po wyła zeniu uposażeni 
włości-.u p t ź o:ita le . T n  miu spizeda^y d. 7 
( 19) Marca. 1874 .pr/.ed Re eńtęm  E ttip g erem  
B oio ław ern . Raty z ległe w term m io sprzedaży 
obliczone wy:jo3.- ą s. 355. Vadium  do licy
tacji złoAy ć s/jpr iii^ ią rs ł ł .35. L cyt ej •
r-zpo  zoie Mę u sumy r*. 14260.,

13.  M n to f b /«yt,v k, s t  .ry i now y (dziś  o- 
s t  a ) *  p /Z) łe^łość anu Podgajełj, S iow .kóa 
i 8 1 • diifsii.on ł W y * g łt rść ihmi i p rz y n a  e ty
t śoiauu, w OKri,-gu gubern ji Ra i o e. p̂ /- 

>)j T ie .  p . >yy J . , c z o u * U  U ^ o s a / . e n i a  w ł - s c  a n  1

• ii»*-*z- za I j  -.o ■* c *. , I| | -4 ; Ł 7 I I .V (ł, »
I M-łrca 1 ? 14 r jirż- d liej iitetU ału :ń 
' *v *ł Cuai »« ttVttv term in ie •»

i .  z e. wp u B/,ą i s  2 i ó  V  l l«ś iu i i >c
o i z/i-71 c s i. maj , :e rs. 2# l i L icy ia .j »

rbtpdóz de  a ę od sut«,y rs -t l'ivJ '.
14. R..dwaiiów /. p f /y ie ^ lą  wsi Sło 

uia a i ) rz y n a c / .y lościami w o '/ę g u  Kon e 
i-i .i guoecn i R ado.uslu j  poiozoue, po kyjtu, 
g easu Up Axle ma vvL>śoi a ,} * ę - t,łe . T m u
pi ZLił ,*y' d. 6 id )) Ałat ca 1*74 . pi z d R jeu
t u m  l i Ł t i n g a r e m  B j i e s l a w  k i .  R a t y  z  »Tegl  
■v t ruiciso sprze in?.y obliczona wynoszą rs 
f4.B. Vadium <io licy tacji złożyć, się oającę r$ 
9ó5- L i c y t a c j a  rozp o czn ę  się od smnv rs 
l2>0ó.

15. R śków  z przyleg  ą wsią Jam no z b r - 
.varem w u e,,- staw em  m łynem ,' karczm ą przy 
m łynie, ta i tek iem, foluszom , pap iern ią  i propi 
nacją w imoscie i dom am i,oraz  sto mordów la ­
su z łąkam i pfzy tym że lesic nad rzeką  g r«ni- 
czną leżącean od tfóbr R tdostow  óddzibioue a 

*do dóbr Raków p rzy łączana, z przyiogło^cia-
mi i p rzynależ ytośCMuni w okręgu S tasz ó w - 
Skiną gubern ji R adom skiej położone, po w y łą­
czeniu uposąż&aia m ieszczan pozostaje. T e r ­
min sprzedaży dnia 8 (2 0 ) Ma-ca 1874 s . 
przeit R ejentem  K nrw adzkim  Paw łem . Raty 
zaległe w term inie sprzedaży obliczone wy no 
szą rs. 3014 , Vadium  do licytacji złożyć a ę 
m ające Vs. 3 : ‘27. Licytacj i rozpocznie się od 
sumy rut^łi s.óbri.37806 .

10 i S ifd łew  z prztlog łośp iam i i p rz \n a -  
leżylojaciami w o k ręgu  K onieckim  gubam ji R a­
domski,ej położone, po t wyłączeniu uposażenia 
włościan pozostałe. f|e n h io  przedaży dnia 8 .(20) 
M arca 1874 r f ‘przed fejeRUmi 'ISzUtfiaw skiiń 
K onstantym - R aty  za leę le  w term in ie  sprzeda­
ży obliczona wynoszą rs 41.5. Viviium do licy ­
tacji złożyć się m ające rs. 493, L ic y ta c ja  roz­
pocznie się od sumy rubli arelir 6028.

sfę m ające rs. 2500. L icy t i«ja r.uptłczuie śitj 
od sum ir rs 21833.

Uwaga N ow onahyw ca z postąpionego .sza­
cunku ma praw o po trącić  pożyczkę T ow arzy ­
stw a K redytow ego Ziemskiego w ilości ja k a  w 
dacio sprzedaży po zaspokojeniu zaległości po 
zostanie do um orzenia, a m ianowicie z dóbr:

B ie n ię c łz ic e ............... . . . rs. 6639 k. 62.
B o ż e .............................. • • • ł? 5196 u 22.
B r y n ic a ....................... . . .  ,j 5-2-21 u 74.
B r / t e ż in k i .................. . . . 14722 u 63.
B u k o w ie c .................. . . .  p 3426 .1 47.
Ceteń A . B................ 6824 11 84.
D em bow a W ola. . . 433D 11 18.
Kam ień M ściowski . 14666 u 13.
Ł o p acionek ................. 6357 u 51.
Mikułowice Saud . . . . • . 13134 „ 89.
P g c ła w ic e .................. . . . • y, 8567 u 34.
Podzam cze P iękosz . 787 ,, 70.
P r z y ty k ...................... 21587 11 77.
R a d w a n ó w ............... • • • Ił 6182 11 54
R a k ó w ,...................... « • • i> 18186 11 77.
S ie d lc w ...................... • • • • D 2929 u 98.
S tu d z ia u n a ............... . . . ., 13406 11 18.
U jazdek ...................... 3069 u 97.
W ierzchow iska. . . . . . 9971 u 3.
W ola S ienn ieńska . . . • . yj 13886 11 90.
B ilcza ............................ . . . ,, 7889 1? 70.

rs. 2320 kop. 53.
u 3758 8.
u 3376 ł» 37.
>1 1127 łł 12.
11 1691 •24.
11
11

399
5323

»» 96.
32.

6886 -51.

17. S frtdźianna z przyłeglóściam i My- 
sakowica, K ozłowiec Młyny, K ruio r, IV nikl.i 
czyli W ola Kczlowieclta i lUlynozysko, z ko- 
lonją A riiejin, z nom enk la tu rą  T a rta k , Epręh-i 
i Cegielnia, z f  1 rark iem  B ielany i Kępa’ oraz 
iośmnaścio i pól morgów niwy p .lo zcn ’J  w Li­
tach  rządow ych, z przyłeglóściam i i p r2(ńal< - 
żyiu*ci»l»i, V Opoczyńskim , 'gubernji
Kadmaskiry pop.'tone, po wyfąpzenju ppooa- 
żeuia włościan pozostało. Term in sprzedaży

ia 9 ( i l ) M arca 1871 r. p tzod  jRejintem  
T irp itzem  Felicjanem . K aty zalegle w te rm i­
nie .sprzedaży obliczone wynoszą rub li 1520. 
W adium do lic y ta c ji zlcży ćsig m ające rs. 
1932. L icy tacja  rozpocznie sig oil s any rs. 
29326, '

18. lijaz .ick  z przylogtoiciam i i p rzydała  
żytożciaaji w o k ręg u  S ta 920zrskipi gubernji ita - 
dom skioj położona, p ) wytązzen u uposażenia 
w łościan pozostało. To ani n sp rzedliby/ .lr. ia 
9 (2 1 )  M irca 1871 r. przed lie jen tem  Ka - 
ivadfttim  Paw iem . Jdaty z a 'e g le  w te rn ń o ie  
sprzedaży obliczono .wynoszą r i .  130. W a­
dium 4 > licytacji złożyć się m ające r s , 58?. L i ­
cy tacja  rozpocżpio sig o j  suniy ra. 6332.

19. W icrichcffiaka  A 1) z folw arkiem  Rozr 
droio i nom enklaturam i Leszczyny i Rafałów 
z przyłeglóściam i i p rzyuależfteśc iam i vr o k rę ­
gu S a l .c i im  gubern ji Itadam skiej położone, 
po wyłączeniu uposażeniu w l-ścia i pozostałe. 
Term in przedaży dnia 11 (23) M aria  1871 r. 
przed R ejentem  gzapia>ysliitn KoiiĘtantyro 
R aty zalegle w term inie sp rzed aży  obliczone 
wynoszą ra. 1305. W adium  do ,licy tacji zło­
żyć 's ię  m ające rs  1695. L icy tac ja  rozpocznie 
siy od sum y rs. 20500.

.20, W ieś W d a  rhennieńska z folwarkami: 
Krzyżąuu ik a  yel iigbpw eąjols i Ro baców ka, 
oraz wydziałem  lą tu  w ilości ty siąc  morgów 
C hełm ińsk ich , z lasu wielkiego .Rzeczniów- 
skiego w punkcie najbliższym  od Woli 8 ie»- 
nieńskiej po nud polam i gruutdvf dw orskich i 
w lośc,ańskich Woli S icnn ieńsk tej . z przyle- 
gbśc iam i i ];I*yi.uleżytośc:a.Hl w ohrggu rialecr 
kuu gubern ji Radom skiej p o ło ż n e , po w yłą­
czeniu uposażenia włościan pozuSthTe. Term in 
prz: dąży nniu 11 (23) M arca 1874 r. przed' 
R jenteni E tu a g e re .u  liolesjaw em - R aty za7 
ic-gle w ta  m'-nic sprzedaży »bJic?oae wynoszą 
rs, 1055. W adium do licytacji złożyć sig m a­
jące  rr, 2855. L cytacja ro pocznie siq od sn . 
my ra. 28327.

21. Biłcza sk ładające sig x folw arku H iir
Sza, M a ry n k a i wsi sa rab ae j Bile,za w okręgu 
Sandom ierski n guticri.ji Radom skiej położone 
po Wyłączeniu u po łażen ia  włościan ppzóbfdle- 
1'ermin przedaży dnia 11 (jS:>) M am a 1871 
r. prZ' d R ejcofem  l^arw ująkim  Pawiem . R a­
ty za leg le  w term inie sprzedaży obliczone wy.- 
ńosżą r.-. 1100. Wadium do licytacji złożyć

Vadium  do wszystkich powyższych licytacji 
oznaczone złożone być winno w gotow iznie, do­
zw ala się jed n ak  przystępującem u do licytacji, 
vadium oznaczone gotow izną złożyć listam i za- 
stawnem i lub likw idacyjnem i z bieżącem i k u ­
ponam i, lecz w takiej ilości, by rzeczywista 
w artość złożonych listów  obliczając tym czaso­
wo w edług łstatn iego  kursu g iełdy W arszaw ­
skiej, wyrównywała sumie ra d ia ln e j w gotow i- 
żuie oznaczonej.

Sprzedaże w zm iankow ane odbędą się w te r ­
m inach powyżej oznaczonych poczynając od 
godziny 10 z ran a  w obec Radcy D yrekcji 
Szczegółow ej.

Gdyby zaś R e jen t przed którym  sprzedaż 
iba się odbywać był przeszkodzonym , sprzedaż 
odbędzie się w jego  k ancelarji przed innym 
Rejentem  k tóry  go zastąpi.

W arunk i licytacyjne są do przejrzenia  w 
właściwych , księgach wieczystych i w biurze 
D yrekcji Szczegółowej.

W  końcu uprzedza się in teresantów , iż gdy­
by w dniu do licytacji oznaczonym  przypad ło  
św ięto kościelne lub uroczystość galow a dw or­
ska pierwszego rzędu, sprzedaż odbędzie się  w 
dniu zaraz następnym  w kancelarji tegoż sa ­
mego R ejenta .

Ostrzeżenie. W  razie n iedo jśc ia  do skutku 
powyższej przedaży d la  b raku  konkurentów , 
druga i o sta tn ia  sprzedaż od zniżonego sza­
cunku odbytą będzie bez dalszych nowych do ­
ręczeń, w term inie jak i D yrekcja  Szczegółowa 
oznaczy i w pism ach publicznych raz jeden o- 
gtosi (a rty k u ł 25 postanow ienia b. Rady adm i­
nistracyjnej z d. 28 Czerwca (10 L ipca) 1860 
roku .

Radom d. 22 S ierpnia (3 W rześn ia) 1873 r .  
Prezes Zajączkowski, 
p. o P isarza  M alczew ski.

i. !>. 5ć31 Oyrel.ęja Szczeyti .oa
i - u ,  njsona /\ rrdijnnrrifu Ziemskiego 

w Radomiu.
P odaje  do, powszechno.) w iadoinoś i iż ua 

z a sa d z ie  a r t  2'i P o s .u o w e n ia  b R ad) 
A dm ui s racy jnp j K ró lestw a  P o lsk ieg o  z dni-.

'  C z trw ca  ( U L pca) i860  r . ó r .z upo 
ważni ń p rz e  D y re k c ję  G łów ną T ow arzy  
stw a K redytow ego  Z .em sk iego  udzieioaycli 
pon iżej w yszczegó u a ją c e  s ę d o b ra  ziem  
,a ie , z n a teźącem i do niej p rzy leg ło śc iam i i 
p rzy  id e ż y to ś c  am , za  za  e g ło ś -i r a t  T o w a­
rzy stw u  K redytow em u Z iem sk  em u  n a le ­
żnych, w y sfa .iio tle  z o s ta ją  ua sp rz e d a ż  p rz y ­
m usow ą p e rw szą  p rz e z  licy tac ję  pub licz  
n ą  odbyć się  m a ją c ą  w m ieście  R adom iu  w 
dom u p rz y  u licy  L u b e lsk ie j po łożonym , Nr.
1513 oznaczonym .

1. D o b ra  G ołębiów  z  p rzy łeg ló śc iam i i 
p rzy n a leży to śc ia m i w o k rę g u  S an d o m iersk im  
g u b e rn ji R ad o m sk ie j po łożone, po w y łącze ­
n iu  u p o sa ż e n ia  w łościan  p o z o s ta łe . T e r  
m in sp rzed aży  d n ia  i 2 (24 1 M arca  1874 r. 
p rzed  R e je n te m  T irp itz e m  F e lic jan em . R a ­
ty za leg łe  w te rm in ie  sp rzed aży  ob liczone, 
w ynoczą rs. 885. V ad iu m  do licy tacji z ło ­
żyć się  m ające  rs. 103.5. L ic y ta c ja  ro z p o ­
cznie  s ię  od sum y rą. 8413.

2. D obra G óry M okre  i B orow a z p rzy le  
g łośc iam i Józefów . Suche G óry, K aleń , K a­
je tan ó w , M ojżeszów  i n o m e n k la tu rą  część 
G ór M okrych  zw aną , o ra z  fo lw ark  em  P isko- 
rze tilec  albo  G rab o w iec  i z m łynem  P isko- 
rzen iec  w dw óch k s ię g ach  h y p o teczay c h  u re ­
gulow ane 1. G óry  M okre  2. B orow a, z przy- 
ległośc iam i i p rzy n a leży to śc iam i w okręgu  
Kótrieckira, gu b ern ji U ad -m sk ie j p o łożone, 
po w iłą c z e n iu  u p o sa żen ia  vyłościan p o z o s ta ­
łe  T erm in  sp rzed a ży  d. 12 (2 4 ; M arca  1874 
r. p rz e d  R e je n te m  łji,tin g e rem  B ilesław em . 
Ruty za leg łe  w te rm in ie  sp rzed a ży  obliczo  
ne w jm oszą r s  14-30, V adm m  do licy tacji 
złożyć się m ające  r s  2450. L icy tac ja  roz 
p czti.e  się  od sum y rsr , 15,312,

3. D obru Ja w o rz n  a  z k o p a lu ią  o ło a iu  z 
k o lon ją  Ó łow iec i m łynem  O krąg lica , z y v z y  
leg łośc iam i i p rzynaloźy jlośc iam ^  (y .fiiręgu
'^ i lG w I e c k ’im, gunertiji K ie leck ie j p o ło ż o ­

ne. po  w y łączen iu  upo sażen ia w łościan  p o zo ­
s ta łe , T e rm in  spyaadaży  d. 1 4 (2 6 )  M arca  
i *74 r. p rzed  R ejen tem  K arw adzkim  1’aw łem . 
R a ty  za leg łe  w te r jn ip io  sp rz e d a ż y  ob liczone 
w y so szą  rs  1,265; V ad:um  do licy tac ji z ło ­
żyć się  m ające  r s  3 .265 . L ic y ta c ja  ro z p o ­
czn ie  się od sum y rs. 13,766.

4. D obra  K ro g u lc ta  M o k ra  i K rogu lcza  
M okra  I t .  A z p rzy łeg ló śc iam i i p rz y n a le ­
ży tościam i w 2-ch k s ię g ach  h y p o teczn y ch  u- 
regu low ane; l-o  K ro g u lcza  m o k ra  9-6 K ro- 
g u icza  m okra 1 1. A w o k rę g u  i gu b ern ji R a ­
dom skiej p o ło żo n e , po w y łączeu iu  u p o sa żę  
n ia  w ło śc ian  p o z o s ta łe . T e rm in  s» rz » d i^ y  
d. 14 (26; M a rca  1 ?. p rzed  R ejen tem  E t
tin g erem  B olesław em . R a ty  za leg ło  w te r  
m 'u ie  sprzedaży  o b b cg o u e  w ynoszą r s .  485. 
V ad iu a j do lic y ta c ji z ło ży ć  s ię  m a jące  rs. 
697. L ic y ta c ja  ro zp o czn ie  s ię  od su m y rs . 
4,546,

5. D obra R zęchów  sk ła d a ją c e  się  z  fo l­
w arku  i wsi za ro b n e j R rzech ó w  i fo lw ark u  
M ichałów , z lasam i do ty ch że  d ó b r  n a leżą- 
eem i, w o k rę g u  S o leck im , g u b e rn ji R ad o m ­
skiej p o łogone, po w y łączen iu  u p o sa ż e n ia  
w łościan  p o z o s ta łe  T e rm in  sp rzed a ży  dn ia  
15 (27) M a rca  1874 r. p rzed  R e je n te m  N a 
lep iń sk im  M ichałem . R a ty  z a le g łe  w term i 
nie sp rz e d a ż y  ob liczo n e  w ynoszą ya- 685. 
V adium  dq lic y ta c ji z ło ż jć  się  m ające  rs . 
9"K. L ic y ta c ja  ro zp o czn ie  s ię  od s u m y rs . 
6795.

6. D o b ra  W in n ica  z p rzy łeg ló śc iam i i 
p rzy n a leży to śc ia m i w o k ręg u  S ta s io w sk im ,
g u b e rn ji  R ad o m sk ie j po łożone, po w y łą c z e ­
niu u p o sa żen iu  w ło ś.ja ii p o z o s ta łe . T®r ‘ 
mm sp rzed a ży  dn ia  |3  (27) M arca  1874 r. 
p rzed  R e jen tem  B o lesław em  E tt in g e r .  B a ­
ty za le g łe  w te rm  n ie  sp rz e d a ż y  ob liczone 
w ynoszą r s ,  240. V ad ium  do lic y ta c ji *lo- 
żyć s ig  m ające  ys 451. L ic y ta c ja  ro z p o c z ­
nie  się  od sum y rs. 16-12,

7. D o b ra  W ita sz y n  i W itaszy n  B . z p rzy  
leg ło śc ią  J e ru z a l  i dobram i K o rzeń  z kolr,nj^  
K lam y K o rzeń sk ie  i łą k a m i Facew  zw anem i, 
w dw óch  k s  ęgach  h y p o te c z n y c h  u regu low a 
ne: 1 o W ita szy n  i K orzeń , 2 o W ita szy n  P

powyższych lic y ta c ji  
winno w gn tow źnie,

w ynoszą  rs . 1735. V adium  do licy tac ji z ło ­
żyć  się  m ające  r s .  1933. L ic y ta c ja  ro z p o c z ­
n ie  s ię  od sum y i^ . 21,249.

8) D o b ra  Z em b o rzy n  z p rzy łeg ló śc iam i i 
p rz y n a le ż y to śc ia m i w o k ręg u  Soleckim , gu- 
b ć rn ji  R a d o m sk ie j po ło żo n e , po w y łącze n iu  
u p o sa ż e n ia  w łośc ian  p o z o s ta łe . T e rm in  
sp rzed a ży  dn ia  15 (27 ) M a rca  1874 r .  p raed  
R e jen tem  N a lep iń sk im  M ich a łem . R a ty  z a ­
le g le  w te rm in ie  sp rz e d a ż y  o b liczo n e  wyno­
sz ą  rS. 2,595- V adium  do licy tac ji z ło ży ć  
się  m a jące  r s .  2,928. L ic y ta c ja  ro zp o czn ie  
s ię  od sum y r s r .  40,500.

Uwaga. Nowonabywca z postąpionego sz a­
cunku , m a prawo potrącić pożyczkę Tow arzy­
stw a K redytow ego Ziem skiego, w ilości ja  ku 
w dacie śp rz-daży  po zaspokojeniu  za leg łośc i 
pozostanie do um orzenia, a lm auowicie z dńbr:

1. jGjąlgbiow
2. G óry M okre - -
3. Jaw orznia
4. K to g w czS 1 . . .

i ó . ltzeeiiii'.Y . . .
6. W innica . ,, a
7. W itaszyn. j . .
8. Zem borzyn . . .
V adium  do Wszystkich

oznaczone, zl lżone być 
dozwala ,się je d n a k  p rzystępu jącem u  do licy t 
cji, yadinm aziiaczone gotowizną, zlożyó L i- 
s’:ami z istawneroi lub fikw iJacyjn  mi s 
bieżącemi kuponam i, lecz w tak ie j ilości, by 
rzeczyw ista wartość złożonych listew , ob łicza- 
jąc tymczasowo w edług o sta tn iego  kursu  G ol- 
dy W arszaw skiei wyrównywała sum ie vadialnt-j 
w .gotow iznie oznaczonej.

S p rzedaże  W zmiankowane odbędą się w te r ­
minach oznaczonych powyżej, poczynając od 
godz. 10 z ran a  w obec Radcy D yrekcji S zcze­
gółowej.

G dyby zaś R ejent, p r te d  k tó rym  sprzeda*  
ma s',g odbywać byl przeszkodzonym , s p r z e ­
daż odbędzie sig w jag o  K ancelarji przed  in - 
cym R-jeńtf-m  k tó ry  go zastąpi.

jV'aruhlir hicy-taóyjha są do przejrz-'-ni 1 w 
iłlaści 1 ych księgach Wieczystych i w biurze Dy­
rek c ji Szczegółowej.

W końcu npr/.e-lzft in teresen tów , iż ,g ly b ,  w 
!niu do licy tac ji o/naczonym , p rzypad łe  św ię­
to kośc;elne lub uroczysto-ć galow a da-or.-ka 
pierw sz igo rzędu, sp rzedaż odbędzie się w 
• laiu  zakaz następnym  ,v Kaiiec a n i  tego sa m -- 
•;o R ejen ta .

Ostrzeżenie.
W raz ie  niedojścia do sk u tk u  p o w y żs i.j 

I.rzc :a ły  d :a  braku k im karen tów , d ru g a  i . s ts -  
tn ia  sprzedft-ź od zniżonego szacunku odbytą 
bedaip. bez dalszych nowych d ręczen w ter- 
u nie j k i D y rek c ja  Szczegółow a oznaczy i w
i-m ach publicznych raz jsd c il ogłosi ( s r t . 2.5 

K istanow ienia bylbj Rady A dnon istracy jnej z 
(ula 2d Czerwca (U) L ipc . ) 1SB0 r.

Radorn .-(. 22 S ie rp n ia  (3  W rześn ia ) 1873 r. 
r r e z e . ,  Ż ając tą . wski. 

p .o . P s-rza , Malczewski.

N. D. 5350. W d.^3  ( 15) ’A rz e śn ia  r- b.
0 godz 9 z runa. w .W arszaw ie  na  ta rg u  Mu 
ra u ó  g rd e ro b t m ęsk a , c u k ie rn ic a  laud- 
a ża łty  i p ism o h -b rn js lrie  n a  p a rg am iu ie .o  
gortz . 10 z ra n a  na S ta rem  m ieście , m eblo, 
zegarv  1 lu s tr a  ob razy  i t  p w ty inże  dn iu

1 godz . 1 . z r a n a  u a  p lacu  trz y  K rzy że  z w a­
nym, m eb le , lu s tra , ze g  ry. g a rd e ro b a , fu 
tr-i, b ie lizn a  d a m sk a  i m ęz k a , św ieczn ik i, 
l ic h ta rz e , beczk i, leg ary , sza fy  p ó łk i i t. p ’. 
u r z ą d z e n ia  szynk  rsk ie , o raz  wódki ró ż n e  i 
oK ow iti, * d 7 1 19 j W rz e ś n ia  r. b. o g o d z ­
in  z ra n a  n a  M urauow io, ro zm aita  m eble, 
lu s tro  wazony i lićh t.i rzo, w d  5 17) ' . t r z e ­
śn ia  r. ii o go Iz 9 z ran a , nu tym że ta rg u  
pism o h eb ra jsk ie  n a  p a rg am im e , p a l to  ko- 
p ersz ty eh y  t p. w ty m że  d u iu  w i 'r a t iz e  
p rzy  W arsz aw ie  na  ta rg u  W olow ym , kassa  
o g n io trw a ła , m eble, fo rtep ian , lu s tr a  i t p. 
p fkedm io ty  ja h o  p raw n ie  z a ję te , a d. 12 (24) 
vt rz e śn ia  r. b. o godz 9 z ra n a  n a  s ta re m  
m ieśc ie  w W arsz aw ie  k o sz u la  śm ie r te ln a , 
ja k o  w zas taw  dana. w d ro d ze  eg zek u c ji są^ 
dowej p rz e z  p u b lic z n ą  lic y ta c je  sprzedane 
b ęd ą .

W arszaw a 1. 1 (13) W rześn ia  1873 r .
N . Mierkowski K om orn ik . 

(u lic a D łu g a  N r 21 now y).

N. D , 5333. P odpisany kom ornik wiadomo 
ozyni, iż w dniu 3 (15 W rześnia 1873 r. o god. 
10 z r a n a na targ u  plac K rasińsk ich  zwanym 
w W arszaw ie w tymże dniu o god: 12 w p o łu -  
dnie na targu  .stary Grzybów, w d. 4 (16) W rz e ­
śnia t. r. o god: 10 z ran a  w P ra d ze  p rzy  W ar­
szawie w d. 6 (18) W rześnia 1873 r. q g0d: 10. 
z ra n a  na  targ u  S tare  M iasto, w tymże dniu o' 
god: 4-tej po południu  na  targ u  za  ż e la z n a  B ra ­
mą zwanym  w W arszaw ie, praw n e zajęte r u ­
chomości jako to: meble różno machoniowe, i j e -  
sionowe, lustra , zegary, garderoba, ró żn a  sybe- 
ryna, ko rty , szały sklepowe, pow óz, konie, kro- 
,wy, żyto w snopie, trzoda chlewna, i t. p. przez 
pubiiezuą licytację, niezawodnie sprzedanem i zo­
staną.

Jan Orłowski komoiTÓk.

N. 1>. 5332. W  dniu 3 (15) W rześnia  r. b. o 
godz. 11 - te j  rano, na  targ u  za Ż elazną b ram ą, 
m eble jesionow e, lu stra , zegar, garderoba, w d, 
6 (18) t. m. i o godz. 11 rano na  targu  K rasiń ­
skich zwanym, meble raachoniowe i jesionow e, 
garderoba, sprzęty kuchenne, kapelusze rozm ai­
to, kw iaty sztuczne, aksam it, tiul, koronki, gaza, 
lustra, rygały  sklepowe, i w d. 7 (19) t. ru. i r. 
o godz. 10-ej rano, na targu  M uranów  w W a r­
szawie, budka rzeźnicza ruchom a, deskam i k ry ­
ta, z drzwiami i 2 okiennicam i spuszczanemi, 
prąęz publiczną licytację sprzedanem i zostaną.

W alenty L istopad, K om ornik.

N. 1). 5349, Z ąjęte  w drodze egzekucji 's ą d o ­
wej ruchom ości jak o  to: bryka ua leżących re so ­
rach, algerka fu trzana , palto , obrazy, m eble, 
sam owar, i. t, p, w dniu 4 (16) W rześn ia  1873 
r. o godz. 11 -ej z ran a  na  p lacu  targow ym  mi 
Pradze przed  C yrkułem , przez g łośną  publiczną 
in plus licytaoją przed podpisanym  K om orni­
kiem sprzedane zostaną. ■

A sesor kolegjaluy Kaźmierz Brocbocki 
N . 587.

N . D . 5320. P raw nie zajęto ruchom ości w 
drodze egzekucji sądowej w d. 3 (15) W rześn ia  
r. b . o godzinie 10 rano  n a  G rzybow ie, p a l to  
syberynowe, m arynarki, żakiet, w alizka i t. p. 
d. 7 (19) W rześnia  t . r. o godz nie 10 rano na
M uranowie, kapoty  syberynowe, rądle  m ie­
dziane, pierścień złoty, lich tarze mosiężne i t. 
p, i d. 10 (22) W rześnia r . b. o godzinie 10 r a ­
no, za Ż elazną B ram ą, fo rtep jan  machoniowv, 
meble jesionow e, lu stra , taborety , ław eczki, bu ­
fet, obrazy, rąd le , lichtarze, garderoba, bielizna 
i t. p. przez pub liczną licytację sprzed 10 z o ­
staną.

5 . Krasuski, K om ornik, 
ulica D ługa N r. 5866. (E ld o rad o ).

z p rzy łeg ló śc iam i i p rzynalóży tośc ium i w o- 
k ręg u  i G itberr.ji R adom sk ie j po ło żo n e , po 
w y łączen iu  u p o sa żen ia  w łościan  p o zo s ta łe -  
T erm in  s p r z e d a ż y  dn ia  15 (27) M arca  i8 i4  
r. p rz e d  R e jen tem  Szan iaw skim  K onstan tym  
R a ty  żitU gjfe .w te rm in ie  sp rz e d a ż y  ob liczo n e

N. D . 5319. N a mocy wyroków T ry b u n a łu  
H andlow ego z d. 26 L ipca (7 S ierpn ia ) i 23 
S ierpnia (4  W rz eśn ia )  b. r , sprzedaną zostan ie  
w Poniedziałek  24 W rześn ia  (6  P aźd z ie rn ik a )  
b. r. o l 2ej w południe w K antorze domu H an - 
dKiwtĄló B r i c h i n a n n  ;  o l f T  pod N r. 
1064 przy  ulicy K rólew skiej, p a rtja  s U ó r ,  
przez Izydora  W iernik i Komp. temuż domowi
zastaw iona.

D o uskutecznienia sprzedaży upow ażnionym  
jest M axym iljan R ubinsztein  A gent przysięgły 
Giełdy W arszaw skiej pod  N r. 2.-39 zam iesz­
k ały . 1— 3

^O dBOJeno n ,eH 3ypop, w Drukarni Okręgu Naukowego Warszawskiego. (Dodatek).


